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Przywódca hiszpańskich monarchistów skrytobójczo zamordowany
Jak to podawaliśmy we 

Wczorajszym numerze, grupa 
nieznanych osobników zamor 
dowala w Madrycie szefa mo­
narcha stycznej grupy parła 
mentarnej w Kortezach, depu­
towanego Calvo Sotelo.

A  oto szczegóły:
.Wieść o zumo r dowan iu p r zy 

wódcy monarchistów Calvo 
Sotelo rozeszła się po mieście 
w okamgnieniu, wywołując o- 
gromne wrażenie. Według 
wersyj, krążących po mieście, 
mie niepotwierdzonych dotych 
itzas przez czynniki urzędowe, 
przebieg wydarzeń był nastę­
pujący:

Gdy Dyrekcja Generalna 
Bezpieczeństwa otrzymała wia 
domość o zamordowaniu po­
rucznika gwardji cywilnej 
Castillo dwoma wystrzałami 
z rewolweru w nocy z dnia 
12 na 13 b. m., odbyła się w 
Dyrekcji tej narada, na której 
postanowiono pomścić zbrod­
nię. 20-tu gwardzistów zdecy­
dowało zamordować Całvo 
Sotelo.

17ma samochodami udali się 
oni w nocy do mieszkania 
przywódcy monarchistów 
przy ulicy Velasqueza. Porucz 
nik i trzej gwardziści zastu­
kali do drzwi. Sotelo nie 
chciał otworzyć. Porucznik za 
powiedział, że wysadzi drzwi 
i ostrzegł, że samochody gwar­
dzistów czekają przed domem.

Calvo Sotelo przed otwar­
ciem drzwi wyjrzał przez ok­
no i spostrzegłszy samochody, 
pełne gwardzistów, zatelefo­
nował do szwajcara, by spraw 
dził, czy to są autentyczni 
gwardziści. Wobec potakują­
cej odpowiedzi szwajcara, So­
telo otworzył drzwi.

Gwardziści po wejściu wy­
ciągnęli rewolwery i zażądali 
od Sotelo, aby szedł z nimi. 
bozwolono mu ubrać się, na­
tomiast gdy usiłował dojść do 
telefonu, odtrącono go, siłą 
wypchnięto za drzwi i spro­
wadzono do samochodu. Zona 
Calyo Sotelo widziała przez 
okno, że samochody odjecha­
ły w kierunku Dyrekcji Bez­
pieczeństwa, t j. na ulicę Al- 
caia. Natychmiast dała znać 
telefonicznie o tern jednemu 
z przyjaciół, który ze swej 
strony skomunikował się z Dy 
rekcją Generalną Bezpieczeń 
siwa i dowiedział się, że roz­
kazu aresztowania Sotelo nie 
wydawano.

MADRYT (PAT.) .Wczoraj 
popołudniu zapewniano w ku­
luarach hortezów, że gwar­
dziści, którzy zamordowali 
deputowanego Calvo Sotelo, 
przed udaniem się do jego do- 
mu, zajeżdżali do mieszkania 
przywódcy, stronnictwa akcji 
ludowej Gil Roblesa oraz do 
mieszkania b. deputowanego 
monarchistycznego Guicolcha,
którzy jednak byli nieobecni 
ME Madrycie#'

Przywódca stronnictwa na­
cjonalistycznego, dr. Albdna- 
ma, który oglądał trupa depu­
towanego Calvo Sotelo, o- 
świadezył korespondentowi 
Havasa, że w przeciwieństwie 
do obiegających pogłosek na 
ciele zamordowanego nie by­
ło żadnych ran od ciosów no­
żem czy sztyletem, natomiast 
widoczne były bardzo liczne 
sińce i zadraśnięcia, świadczą­
ce, że Calvo Sotelo stoczy! ze 
swymi mordercami rozpaczli­
wą walkę.

Ostatecznie śmierć została 
spowodowana dwoma strzała­
mi rewolweru, przyczem jed­
na z kul przebiła głowę, druga 
zaś serce!

OŚWIADCZENIE RZĄDU.
Wczoraj wieczorem po po­

siedzeniu rady ministrów, do­

ręczono prasie komunikat, 
który głosi:

„Wobec szeregu aktów gwał 
tu, które osiągnęły swój punkt 
kulminacyjny przy zamordo­
waniu porucznika Castillo, a 
następnie dep. Calvo Sotelo, 
rząd pragnie potępić publicz­
nie te ohydne akty. Rząd zde­
cydowany jest użyć wszyst­
kich środków, jakie prawo da­
je do jego dyspozycji, aby 
uniemożliwić powtarzanie się 
podobnych wypadków na 
przyszłość. Rząd wykorzysta 
te środki z całą niezbędną e- 
nergją, bez względu na to, ja­
kie będą przekonania poli­
tyczne inspiratorów i wyko­
nawców wszelkiego rodzaju 
gwałtów.

Wydane będą specjalne za­
rządzenia, mające na celu 
przyśpieszenie toku śledztwa

i wymiaru sprawiedliwości. 
Dokonano już szeregu aresz­
towań, a dalsze aresztowania 
są zamierzone” .

Komunikat kończy się na- 
stępującem oświadczeniem: 
„Rząd, ciesząc się poparciem 
szerokich mas narodu hiszpań 
skiego, pragnących, abv dzie­
ło sprawiedliwości społecznej 
dokonane zostało w atmosfe­
rze spokoju, będzie umiał z ca­
łą bezwzględnością zastosować

f irzepisy prawa, aby uniemoż- 
iwić realizację projektów 

niepoczytalnych jednostek” . 
ARESZTOWANIE. 

MADRYT (PAT.) W Ma­
drycie i w szeregu miast pro­
wincjonalnych skoonsygnowa- 
no silne oddziały policyjne i 
wydano szereg zarządzeń dla 
zapewnienia bezpieczeństwa, 

anuje obawa, że zamoajdo-

Potworny mord rabunkowy w Warszawie
Tajemniczy bandyta zrabował 7 złotych i garderobę

córki zamordowanej.Wczoraj w Warszawie doko 
nano niesłychanej zbrodni na 
osobie 73-letniej Franciszki Pa 
worowskiej, zamieszkałej przy 
ul. Freta 25.

Powracającej z pracy do do­
mu córce tragiczie zamordowa 
nej i zamieszkałej wraz z mat 
ką Antoninie Panomskiej, tele 
fonistce Nowoczesnej Spółki 
Wydawniczej, przedstawił się 
okropny widok:

Na podłodze, w pokoju, le­
żała potwortoie zmasakrowana 
matka, przyduszona zwaloną 
na nią maszyną do szycia^Po 
kój przedstawiał obraz całko­
witego zniszczenia. Meble po­
rozrzucane, porozwalane szuf­
lady i ogólny rozgardjasz prze 
konywały o zaszłym tu napa­
dzie bandyckim.

Wezwany natychmiast le­

karz Pogotowia stwierdził 
zgon staruszki, który nastąpił 
wskutek rany zadanej w gło­
wę tępem narzędziem.

Łupem nieujawnionych do­
tychczas bandytów padło zale 
dwie 7 złotych, które schowa­
ne były w pudełku zakopiań- 
skiem, oraz sukienki i płaszcz

Na miejsce potwornej zbrod 
ni przybyli natychmiast pprok. 
Leniewski, kom. Kański i ko­
mendant brygady kryminal­
nej służby śledczej kom. Przy­
goda, którzy podjęli natych­
miastowe i energiczne śledz­
two.

wianie dep. Calvo Sotelo w y  
wołać może silną reakcję ze 
strony ugrupowań prawico* 
wych. Liczba aresztowanych 
działaczy prawicowych doszłłt 
już wczoraj wieczorem do .17§ 
osób.

B. min. Raczkiewicz 
wojewodą?

W  kołach politycznych ro­
zeszła się pogłoska, że b. min, 
spraw wewnętrznych .Włady­
sław Raczkiewicz zostanie 
mianowany, po swoim powro­
cie z wypoczynku letniego, 
wojewodą.

B. min. Raczkiewicz był dłu 
goletnim wojewodą w Wilnie, 
następnie obrany został Mar­
szałkiem Senatu, potem został 
wojewodą w Krakowie skąd 
powołany został na ministra 
spraw wewnętrznych do rzą­
du premjera Kościałkowskie- 
go.

Trzęsienie ziemi
SANTIa GO — DE CHILE

(PAT.) W  prowincji Atacania 
trzęsienie ziemi spowodowało 
wiele szkód. W miastach Tal- 
tal, Copiapo i Caldera zawa­
liło się kilkanaście budyn­
ków.

Ofiar w ludziach niema. _

Strajk robotników sezonowych
objął ww JLocfz ł  p rze szło  2.000 ozób

W Łodzi rozpoczął się wczo 
raj strajk robotników sezono­
wych. Strajk proklamowany 
został przez związki klasowe i 
o b ją ł roboty kanalizacyjne 
oraz wodociągowe. Strajkuje 
przeszło 2 tysiące robotników, 
przyczem robotnicy nie opu­

szczają miejsc swojej pracy.
Wysiłki związków klaso­

wych idą w kierunku rozsze­
rzenia strajku na wszystkie 
roboty, gdzie zatrudnieni są

Strajkurobotnicy sezonowi*
ją c y  żą d a ją  podwyższenia sta-1 ma przebieg spokojny i 
wek płac. nne postulaty, jaki został zakłócony*

urlopy i zniesienie podatku 
od zarobków zostały już n- 
względnione.

Z Z. Z. i związek zawodowy 
„Praca” wypowiedziały g5ę 
przeciwko strajkowi. Strajk

me

Prz erażaj ąca s t a t y s t y k a
Rośnie Jśczba ołior u pał o oj w Am eryce

NOWY JORK (PAT) — Ka 
tastrofa upałów staje się groź 
niejszą z każdym dniem. Licz­
ba. ofiar upałów wynosi obec 
nie około 1700 ludzi i wzrasta 
przeciętnie o 50 osób na go­
dzinę.

W kostnicach w Chicago, 
Minnaepolis i  Detroit leżą dłu 
gie szeregi trupów, najczęś­
ciej o nieustalonych nazwis­
kach. Całkowita susza panuje 
już oddawna na obszarze 12’ 
stanów. Ostatnie opady desz­
czowe przyszły zapóźno i nie 
sj^wwowaFy żadnych zmian

na wyschniętej i stwardniałej 
ziemi.

Podobno prezydent Roose- 
velt na najoliższem posiedze­
niu kongresu ma wystąpić z 
wielkim programem meljora- 
cji na olbrzymich terenach, 
które stały się zupełnie nieu­
rodzajne.

O T iAW A . (PAT) — Kana­
dę nawiedziła również faia li­
pidów. W  prowincji Ontario 
zanotowano 450 wypadków 
śmierci od upału.

W. Toronto ilość pogrzebów 
wzrosła do tego stopnia, że 
trzeba było sprowadzać z są­

siednich miast karawany.
NOWY JORK. (PAT) — W

środkowo - zachodnich sta­
nach nastąpił wczoraj dalszy 
wzrost temperatury, która wa 
hala się od 39 do 45 st. Celsju­
sza. Ogólna iiczba ofiar ostat 
nich upałów wynosi już 1590 
osób.

WASZYNGTON (PAT.) .We­
dług statystyki urzędowej, 
liczba ofiar śmiertelnych fali 
upałów wynosi w ciągu 11 dni 
1451 osób, straty w zbiorach 
zboża, warzyw i owoców — 
przewyższają 300 miljonów

dolarów. -
LW. Detroit (stan Michigan) 

kostnica przepełniona jest cia 
łami zmarłych od udaru sło­
necznego.

Naczelny lekarz miejski dr. 
Ryan oświadczył, że w  ciągu 
16 lat swojej praktyki nie wi­
dział tak znacznej śmiertelno­
ści. .W, ciągu 3 dni dr. Ryan 
wraz z pomocnikami swymi 
podpisał 165 aktów zejścia. W, 
szpitalu dla chorych umysło­
wo umarły od udaru słonecz­
nego 63 osoby.

Pomimo deszczów tempera­
tura upalna utrzymuje isdę.
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Senat bojkotuje V/ysokiego Komisarza
C o s ię  o A e c ft ie  c f t ie je  iv G dadslru?

(Wiadomości o uikładzie nie- 
tniecko - austr jackim wywar­
ły  w Gdańsku ogromne wra­
żenie i pogłębiły uczucia tro­
ski i niepokoju o najbliższą 
przyszłość . Koła polityczne 
.w Gdańsku są zdania, iż Ber­
lin zwróci obecnie całą swą 
uwagę na północny wschód i 
na Gdańsk, jako punkt cen­
tralny tej części Europy.

Przywódcy stronnictw opo­
zycyjnych w Gdańsku ocze­
kują, iż hitlerowski senat po­
dejmie niebawem akcję msz­
czenia opozycji i to wbrew po­
stanowieniom obowiązującej 
konstytucji. Odpowiednia „in­
terpretacja" przepisów Btatu- 
łtt Wolnego Miasta umożliwi 
Senatowi stosowanie najroz­
maitszych środków w walce 
t  opozycją wewnętrzną.

Senat gdański rozpoczął sto­
sować w praktyce „bojkot" 
(Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów, Lestera. Bojkot po­
lega na tern, że senat ignoruje

wszelkie wystąpienia W  
kiego Komisarza i nie odpo 
wiada na jego pisma i prote­
sty. Dotychczas nie udzielił 
senat odpowiedzą na protest 
komisarza Lestera przeciw za 
wieszeniu na okres 5, miesię­
cy opozycyjnych dzienników 
gdańskich. Metoda „bojkotu" 
Wysokiego Komisarza ułatwić 
ma hitlerowskiemu senatowi 
zwalczanie opozycji gdań­
skiej i przygotowanie terenu 
do całkowitego *zg?lajchszal- 
towania" Gdańska z Trzecią

Rzeszą.
Cenzura prasowa w Gdań­

sku została zaostrzona. Zaka­
zem przywozu na teren Wol­
nego Miasta objęte zostały 
dodatkowo liberalne dzienni­
ki czechosłowackie, wychodzą 
ce w języku niemieckim. Je­
dyne pismo opozycyjne, jakie 
jeszcze wychodzi w Gdańsku, 
centrowa „Danzager iVolks- 
Ztg" w obawie przed represja­
mi unika całkowicie omawia­
nia wewnętrznych spraw gdań 
flkich.

Wśród gdańszczan, z któ­
rych wielu nauczyło się w o- 
statmich latach języka pol­
skiego, poozytnością cieszą się 
obecnie dzienniki polskie.

W  gdańskich kołach poli­
tycznych panuje przekonanie, 
że cisza, jaka zapanowała o- 
bectnie na odcinku gdańskim, 

st przejściową i że w naj- 
iższym czasie oczekiwać na­

leży nowych wydarzeń na ob­
szarze Wolnego Mineta Gdań­
ska.

Szpieg w więzieniu
WASZYNGTON. (PAT) -  

Kierownik tajnej policji zwią 
zkowej Edgar Hoover zawia­
domił, że ubiegłej nocy aresz­
towano zwolnionego przed 9 
laty, z powodu nieodpowied­
niego trybu życia, wyższego 
oficera marynarki Johna F ara 
Worth‘a.

Aresztowany obwiniony 
'jest o uprawianie szpiegost­
wa na rzecz Japouji.

Gore!
LIDA. Z nieustalonych na- 

eazie przyczyn wybuchł w Ej- 
szyszkach groźny pożar. Po­
żar powstał w dirwalce znaj­
dującej się wrpobliżu domu 
Troohiimowej. Ogień, strawił 
5 dużych murowanych domów 
mieszkalnych i sklep spożyw­
czy. Straty są bardzo znacz­
ne.

Z powodu wadliwej kon­
strukcji komina wybuchł po­
żar we wsi Strzyżynięta gm. 
wiejskiej. Ogień w szybkiem 
tempie ogarnął 9 domów miesz 
kalnych i kilka stodół. Stra­
ty są bardzo duże. ,

Arabowie teroryzuja wsie
i zmuszają mieszkańców do płacenia haraczu

'JEROZOLIMA (PAT). — 
Wpobliżu Jenin oddział wojsk 
saperskich, zajętych instala­
cją drutów telefonicznych, za­
atakowany został strzałami 
przez bandę arabską. Zawez­
wane telefonicznie posiłki z Je 
nin przybyły natychmiast i 
rozpoczęły likwidację bandy 
arabskiej, otaczając ją ze 
wszystkich stron. 7-iu Arabów 
zostało zabitych, ze strony bry 
tyjskiej zaś tylko jeden żoł­
nierz został lekko ranny.

Bandy arabskie teroryzują 
nawet wioski arabskie. Miesz­
kańcy wsi Mudejda zmuszeni 
zostali przez jedną z band do 
złożenia kontrybucji i opłaca­
nia na jej korzyść stałego po­
datku.

Policja otoczyła wieś i aresz 
towała 7 prowodyrów, należą­
cych do teroryzującej wieś 
bandy.

LONDYN. (PAT). -  „Daily 
Mail" donosi z Jerozolimy, że 
tajna policja brytyjska ustali­

ła, iż rozruchy w Palestynie 
są w znacznej mierze subwen­
cjonowane przez trzecią mię­
dzynarodówkę.

Przed paru dniami w północ 
nej części Tel-Avivu wykryto 
główną kwaterę partji komu­
nistycznej, która pozostawała 
w stałym kontakcie z Moskwą

i stamtąd otrzymywała polece 
nie i wskazówki co do organi­
zowania rozruchów.

JEROZOLIMA (FAT). Wy 
buch bomby zniszczył tor ko­
lejowy w odległości 10 kim. od 
Jerozolimy. Również i most 
pod Tulkarm jest uszkodzony 
przez wybuch.

W i e ś c i
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Produkcja masek gazowych
cbomioaa produkcja masowa.

Maski znajdą się w dużych 
ilościach w  większych ośrod­
kach dla przyzwyczajenia lu 
dności do posługiwania się nie 
mi, ale bez nieodzownej po-

LONDYN. (PAT) Reuter do 
nosi: Ogłoszono o dodatko-
wem wyasygnowaniu 4.006.250 
f. st. na nabycie masek gazo­
wych po 850 zł. za sztukę. Po 
długich zadaniach rzeczozna-uiugicn zaaamacu rzeczuzna- ■ mi, aie uez nieodzownej po- 
wcy znaleźli właściwy wzór, I trzeby nie będą rozdawane 
według którego będzie uru-1 wszystkim.

Zajścia uliczne w Paryżu
PARYŻ. (PAT) — W  wigilję świę 

ta narodowego odbyło się tego ro- 
ku wiele zabaw ludowych, imprez 
sportowych i bezpłatnych widowisk 
teatralnych. Radjo paryskie nada­
ło wielkie słuchowisko p. t. „W  prze

Nowe zbrojenia Niemiec
LONDYN (PAT.) „Daily He 

rald“ donosi na podstawie in- 
formacyj, które nadeszły wczo 
raj wieczorem do Londynu, że 
kanclerz Hitler miał wydać 
zarządzenie, aby garnizony w 
Nadrenji doprowadzone zosta

ły do siły równej garnizonom 
po stronie francuskiej.

W Saarbrucken np., gdzie 
było tylko 800 ludzi, załogi, 
garnizon ma być zwiększony 
do 15.000 żołnierzy.

Stardł policji z robótkami
P a d fo  w ie lu  zabitych i rannych

Siano do usuwania dch siłą. I Po obu stronach było wielu 
.obotnicy zaczęli wówczas zabitych i rannych. Robotni- 

bombardować policję kawała cy opuszczając fabrykę, zni- 
mi cukru. Policja była zmu-lszczyli jej wewnętrzne urzą- 
szona do użycia broni palnej. I dzenia.

KAIR. (PAT) — W związ­
ku z zatargiem o płace, wczo­
raj po południu 5.000 robot­
ników obsadziło budynki cu­
krowni „Hawandija" pod Ka­
irem. Ponieważ podejmowane 
przez policję usiłowania skło­
nienia robotników do dobro­
wolnego opuszczenia cukrow­
ni pozostały daremne, władze 
wysiały na miejsce silniejsze 
oddziały policyjne oraz od­
działy wojskowe w sile ok. 
1.000 ludzi.

Gdy robotnicy i tym razem 
nie usłuchali wezwania do o- 
puszczenia fabryki,

dedniu święta narodowego".
Chłodna ’ bezdeszczow* pogodo; 

sprzyjała tańcom, która odbyły się 
pod golem niebem po południu i 
wieczorem,

PAR IŻ. (PAT) Po zakończę 
niu defilady wojskowej, gru­
pa manifestantów usiłowała 
utworzyć pochód, udając się 
w kierunku Champs Elysees. 
W okolicy Łuku Iriumfalne- 
go manifestanci zetknęli się 
z przeciwnikami polityczny­
mi, z którymi się starli wśród 
śpiewu Marsyljanki i Między 
narodówki.

Policja natychmiast przy­
wróciła porządek. Czterech 
manifestantów aresztowano za 
zakłócenie spokoju i noszenie 
odznak rozwiązanych stowa­
rzyszeń.

PARYŻ. (PAT) — W czasie 
rewji wojskowej, odbywają­
cej się dziś z okazji święta na 
rodowego, zasłabł nagle amba­
sador Stanów Zjednoczonych

AUTOBUS w p a d ł  w  m o r z e  
W  Pamplonie (prow. Navarra) wje 

chał przepełniony pasażerami auto­
bus na poręcz mostu, strzaskał ją i 
wpadł z wysokości 4 metrów do pa­
rowu. 5-ch pasażerów zabiło się na 
miejscu, 2 odniosło ciężkie, a 10 lek­
kie obrażenia

LIGA OBRONY KRAJÓW 
BAŁTYCKICH 

Z Kowna donoszą, że ostatnio po 
Wstaia w Paryżu Liga Obrony Kra­
jów  Bałtyckich. Do komitetu weszli 
Herriot, Paul Boncour i in. Liga za 
mierzą wysłać swoich przedstawicie 
li celu zaznajomienia się z poło­
żeniem ekonomieznem krajów bał­
tyckich.
POCIĄG W PADŁ N A  AUTOBUS

Wczoraj wieczorem przy stacji 
Pont Navoy na linji Champagneul- 
les — Lons — Les — Saunier po­
ciąg wpadł na autobus. 3 osoby po­
niosły śmierć, a 8 odniosło rany

ZNIESIENIE SANKCYJ 
Rząd argentyński przestał do 

kongresu zapowiedź zniesienia sank
cyj przeciwko Włochom i wycofa­
nia projektu ustawy, zakazującej 
przywozu towarów włoskich. 

ŚMIERĆ TRZECH ŻOŁNIERZY 
Wpobliżu Madrytu samochód woj 

skowy, jadący z dużą szybkością, 
wpadł do rowu. 3-ch żołnierzy zo­
stało zabitych na miejscu, a dwóch 
odniosło ciężkie rany.

STRASZNA KATASTROFA 
N « przejeździe kolejowym wpo­

bliżu besancon (Francjai pociąg na 
jecha* na autobus, w którym znaj­
dowało się 1? ludzi. Autobus uległ 
całkowitemu rozbiciu. Trzej pasa­
żerowie ponieśli śmierć na miejs u, 
a 8 jest ciężko rannych.

Nowe aresztowania 
na Śląsku

Władze policyjne dokonały 
nowych aresztowań członków 
niemieckiej nielegalnej organi­
zacji spiskowej na Górnym 
Śląsku, t. zw. „NSDAB". Are­
sztowanych zostało około 38 o- 
sób.

Uwięzionym wytoczony bę­
dzie proces o należenie do nie­
legalnej organizacji i dążenie 
do oderwaia Górnego Śląska 
od Polski.

Masowe wymiera­
nie ryb

GŁĘBOKIE (PAT). -  Od 
kilku dni nad brzegami jezio­
ra Berezwecz koło Głębokiego 
zaobserwowano nienotowany 
dotąd objaw masowego wymię 
rania ryb i raków, których 
wiebcie ilości fale jeziora wy­
rzucają na brzeg. Jest to praw 
dopodobnie skutkiem zanie­
czyszczenia wody wobec wy­
jątkowo silnego w tym roku 
przekwitania podwodnych i 
nadwodnych roślin.

Woda w jeziorze od tygod­
nia stała się cuchnąca i przy­
brała zielony kolor. Takie sa-

Straus. W stanie nieprzytom- me zjawisko zanotowano na je 
nym odwieziono go natych- ziorach w gminie Prozorocki i 
miast do ambasady. j Plickiej.

Francja odrzuca projekt Anglii
i o«fmesM/io ndlziołn w konferencji

LONDYN (PAT.) „News eji o ogłoszenie wspólnej de- 
Chraniele*' ujawnia, że W. jklaracji francusko-belgijsko- 

przystą-| Brytanja zaproponowała Fran | brytyjskiej, któraby stwier-
E9M I

Niemcy szukają nowych „możliwości"
Tym roz e m  są to kroje w Afryce

znajduje przekonanie,LONDYN (PAT.) Reuter do-1 leźć podstawę dla trwałego u- 
noed z Pretor ji: Minister o- kładu pokojowego z Niemca- 
bnony uinji południowo-afry- mi, o ile Rzesza Niemiecka 
kańskiej w rozmowie z przed- nie otrzyma w Afryce kom- 
stawicielem, Reutera oświad
cizyl:

Według opimji wpływowych 
kół W> Rryhanji, trudno nu-

pensacyj terytorjałnych za 
utracone kolonje. 

lW Londynie silne poparcie

iż
współpraca z Niemcami w A- 
fryce jest sprawą żywotną dla 
cywilizacji europejskiej na 
tym kontynencie.

Min. Pirow złożył te oświad 
ozenia po powrocie z Londy­
nu.

dzała wspólne stanowisko tych 
3ch mocarstw lokarneńsikich: 
1) wobec rokowań o zachodni 
pakt wzajemnej pomocy, czyli 
o nowe Looarno, 2) wobec 
sprawy powrotu Niemiec do 
Genewy.

Rząd belgijsik, zgodził się 
wziąć na siebie inicjatywę 
ogłoszenia tej deklaracji. Ze 
strony brytyjskiej propozy­
cja ta wysunięta została, aby 
w ten sposób uchylić zastrze­
żenia Francji co do odbycia 
konferencji brukselskiej od- 
razu z udziałem Niemiec.

„News Chronicie" dowiadu­
je się jednak, że Francja od­

rzuca i ten kompromisowy 
projekt brytyjski i odmawia 
udziału w konferencji, w któ­
rej od samego początku uczest 
niczjyć mieliby Niemcy. W, 
tych warunkach losy konfe­
rencji brukselskiej zawisły w 
powietrzu.

„Moming Post" wyraża parzy; 
puszczenie, że Francja obec­
nie wcale nie pragnie odbycia 
konferencji brukselskiej, u- 
ważając, że pozostanie w mo­
cy układu z 19 marca między 
W. Brytanią a Francją i Bel- 
gją daje Francji wystarcza­
jące gwarancje bezpieczeń­
stwa.
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W e s o ł y
k y c ś ł t

Rujku
Rozmowę tę podsłuchałem 

W tramwaju.
Gruby, dohrze ubrany jego- 

mość z cygarem w ustach roz­
mawiał z mizernie wyglądają­
cym osobnikiem, w wytartym 
garniturze.

~  V?0 dobrego słychać,
panie Teofilu? — spytaj weso 
ło grubas.

Osobnik w  wytartym garni­
turze płaczliwie pociągnął no-

b a r t z ^ . ?  Ź’e' VIm" '  P“ n*'

J^an t7Uc.0' zatvsze płacze! 
— obniszył się grubas — zaw 
sze stęka! Bierz pan przykład 
ze mnie! Nigdy się nie mart-

xęr  awsze jestem wesół!
Mizerny człowieczek poki­

wał ze smutkiem głową, 
j  T .  Opowiem panu — powie
T i *  rT~ • o królewnie 
Lab. Pamiętam ją jeszcze z 
dzieciństwa.

Za górami, za lasami żył 
mozny król. Król lubił spokój 
i ciszę, nerwowy to był bo­
wiem człowiek i, gdy przyszła 
mu na świat córka, nie mógł 
sobie znaleźć miejsca w pała­
cu.

Mała królewna dzień i noc 
płakała, nie dając ojcu zmru­
żyć oka.

Król zwołał wszystkich le­
karzy królestwa — nic niemo 
głi poradzić... I  dopiero spro­
wadzono pewną starą czarow­
nicę, która znała czary na 
wszystko.

Stara wiedźma zaczarowała 
królewnę... Odebrała je j płacz.. 
Królewna Lala, przestała zu-j 
pełnie płakać...

Król się cieszył, że w domu 
nastał spokój, ale gdy minęło 
parę lat radosc jego znikła...

— Lo to jest? — niepokoił 
się — Lala nigdy, ale to nigdy 
me płacze. Widocznie ją cza- 
równica za mocno zaczarowa* 
ła...

Mijały lata — niepokój kró­
la wzrastał... Królewna Lala 
ku zgorszeniu całej rodziny 
królewskiej niczem się nie 
przejmowała... Niezdolna była 
do łez.

Umarła naprzykład ciotka 
królewska. Cała rodzina kró­
lewska, jak kazał ceremonjał, 
p akała gorzko! A  królewna 
Lala? O hańbo! Uśmiechała 
się w czasie pogrzebu...

—- Poco płakać? — mówiła. 
—J e j  w niebie będzie lepiej...

Zgorszona rodzina królew­
ska uradziła, że tak dalej być
me może Trzeba Lalę z tego 
wyleczyć. Trzeba ją skłonić 
do płaczu.

Wezwano wszystkich leka­
rzy i mędrców królestwa. W y­
znaczono wielką nagrodę za u- 
leczeme królewny.

20 dni i 20 nocy radzili leka 
rze i mędrcy... Próbowali róż­
nych metod i sposobów — nic 
nie pomagało. Lala nie mogła 
płakać...

Aż pewnego dnia zgłosił się 
enłopek ze wsi.
d z i l ł  w y le c zę I ~  P ° w ie-

— W  jaki sposób? — spytali

fek arz  WiCrZail] 6111 m ^ rcy. i

— To moja tajemnica! —- oś­
wiadczył chłopek... -  Wezwij­
cie tu królewnę!

kr.ÓI.ew»* . Chłopek 
podszedł do mej i nagle... zła­
pał ją mocno wpół. Przechylił, 
zadarł sukienkę, zamachnął 
się i trzasnął ją z całej siły w 
zadek.

Królewna zaczęła ryczeć tak 
fiłośno że się całe królestwo

C z y  P o l s c e  m o ż e  y r o z i c  w o j n a ?

Wszyscy biorą udział w ankiecie
Kto jesztze nie nadesłał odpowiedzi -  niech to zaraz uczyni

1 .

z.
3.

Czy Polsce może grozić wojna?
Na czyją pomoc możemy liczyć?
W razie wybuchu wojny europejskiej 

jakie stanowisko powinna zająć Polska? 
Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojną 

rozpocznie?
W jaki sposńb Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo­

cnienia pogotowia wojennego Polski?
P. Roman S. — J. jest uwa-1 politycznych w Europie. O- 

żnym obserwatorem przemian I pinję swoją tak streszcza:

Stwórzmy Związek Obrony

4.

5.

6.

Sytuacja polityczna Europy stoi 
już od kilku miesięcy pod znakiem 
zapytania — a Liga Narodów nie 
jest w stanie nic uczynić, by sytu­
ację wyjaśnić i zapewnić normal­
ne warunki współżycia; gdyż insty 
tucja ta nie mając dla podtrzyma­
nia autorytetu żadnych silniejszych 
elementów poza prawem pisanem
— zeszła do roli gderliwej a w za­
sadzie dobrotliwej i pobłażliwej 
ciotuni — której się niby słucha, a 
naprawdę nikt sobie je j gadania 
nie bierze do serca.

Zła konjunktura gospodarcza (krv 
zys) ze wszystkiemi swemi konsek­
wencjami powoduje właśnie to „kur 
czenie się". Z państw europejskich 
pierwsze Włochy machnąwszy ręką 
na Ligę Narodów — wojnę i a- 
ueksję Abisynji rozpoczęły eks­
pansję gospodarczą tego kraju, 
zapewniając swoim obywatelom na 
wieel dziesiątek lat pracę, przekre­
ślając u siebie pojęcie bezrobocia.

Drugiem państwem w Europie 
szukającem ocalenia swego regimu 
w wojnie, to Niemcy.

Niemcy po przegraniu wojny świa 
toivej i? l*  — t918 mimo Wersalu
— Loeaina i tylu innych traktatów

— momentalnie zaczęły sposobić 
się do wojny skupiając całą rację 
stanu w tym tylko kierunku.

W wyśi jgu tym zapomniały a ied 
nem tylko — że sam przemysł wo­
jenny nie wystarcza — a Kiedy 
spostrzegły się było już za późno — 
system gospodarczy przeważnie zo 
stał zachwiany^ — a produktów 
przemysłu wojennego nie można ni 
z tego ni z owego (podobnie jak 
Włochy) wyładować.

Ucisk polityczny (t. zn. Hitle­
ryzm) krępuje uarazie mieszkań­
ców Niemiec lecz tego nie można 
obliczać na dłuższą metę — trzeba 
sprowokować wojnę, ale tak by 
uniknąć określenia .napastnik" — 
starają się oni swojemi czynami spo 
wodować wystąpienie Ligi Naro­
dów — albo je j poszczególnych 
członków w praktycznym zaś sen­
sie wojnę — którą Niemcy jako 
raz „zaczepieni" chętnie podejmą.

Liga Narodów z dobrotłiwem po­
błażaniem traktuje każdą ich chęć 
wywołania niezadowolenia. — Wła- 
domo, że w Lidze najwięcej „do ga­
dania" ma Anglja — i wtedy kiedy 
Niemcy zajmując strefę zdemilita- 
ryzowaną pewni byli, że teraz na­

reszcie wojna, to Anglja zapatrzo­
na w jezioro Tana doradziła nie 
zwracać uwagi na energję zabor­
czą Niemiec — Niemcy zno­
wu z wiernego przywiązania do 
Anglji według wszelkiego prawdo­
podobieństwa postarali się o małe 
nieporozumienie pomiędzy żydami 
i Arabami,

Mówi się powszechnie, ze światu 
zagraża — faszyzm — hitleryzm — 
komunizm i t. d. — jako żywo nie. 
Proszę za przykład Francję —■ do 
władzy doszli komuniści — a jego 
klientela — proletarjat — strajku­
je  — to jest paradoks śmieszny — 
stwierdzający niezbicie jedno, że 
proletarjat pragnie — pracy — pra 
cy — i pracy. Naczelnym zaś propa­
gatorom tych czy innych haseł tru­
dno jest je  eksportować — bo one 
nigdzie nie zaaklimatyzują się.

W takich to ogólnych warunkach 
dojrzewa powoli wojna, która ma 
być przecięciem węzła złej kon- 
junktury gospodarczej i t. d. — i 
wybuchnie ona prędzej czy później
— a tym prędzej im szybciej Niem­
cy zechcą wyjść z błędnego koła 
własnej polityki.

Wojna ta skończ) się drugim 
Grunwaldem — Niemcy wyjdą z 
niej dokładniej niż w okresie 1914
— 1918 pokonane— bowiem mniej­
szości narodowe żyjące pod zabo­
rem niemieckim na skutek ucisku 
politycznego — i gospodarczego w 
chwili wybuchu wojny podążą do 
swoich macierzy.

Jeśli zkolei przyjrzymy się naszej

gospodarce — to stwierdzić 
my, że Polska znowu całą swoją po 
litykę skierowała na tory gospo­
darcze, i wtedy kiedy inne narody, 
zbroiły się — Polska budowała 
Gdynię — kiedy inne narody rozpi­
sywały ciche pożyczki wojenne lub 
n . je j cele Polska rozpisała pozycz 
kę Inwestycyjną i stworzyła Fun­
dusz Pracy — i gdyby nie barjery 
celne — byłoby dużo lepiej —■_ wi­
dać z tego że Polska nie ma zainte­
resowań wojennych; lecz wrazie 
wojny powszechnej znajdziemy się 
w je j kręgu, i wtedy musimy po- 
szerzyć swoje granice o tyle o ile 
przez plebiscyty ' nieznających ge- 
ografji polityków zostały uszczup­
lone.

Przedwojenna Austrja (szczegół- 
nie Austrja dolna i górna) wiele 
uwagi poświęcała flocie — mieli też 
oni związek flotowy (Floten-Verein)j 
każdy opłacał 1 koronę miesięcznie 
i nosił odpowiedni znaczek w kla­
pie marynarki, z którego był dum­
ny

Ponieważ jak już raz zaznaczyć 
łem potęga mocarstwowa łeży 
ko w sile karabinów — czołgów —; 
aeroplanów i t. d. stwórzmy i  my, 
Związek Obrony — składajmy zło­
tówki miesięcznie na ten cel — •  
zapewnimy sobie spokój i dobro- 
byt urastając do potęgi tej miary 
co Francja — Włochy.

Wtedy możemy spokojnie oczeki­
wać wojny — bo je j skutki tylko 
realne korzyści przyniosą.

Jutro dalszy ciąg ankiety.

Żyrardów na wokandzie
W piątek zapadnie ważna decyzja

DZIAŁ ROZSYŁKOWY

I. li K O N S U L I
u

przy „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE” S. A 
ŁÓDŹ, UL. ROKICINSKA 54

Załatwia?

wysyłkę paczek pocztowych do Z.S.R.R. (Rosji)
CENNIKI GRATIS I FRANCO

W nadchodzący piątek dn. 
17 b. m. zostanie ogłoszone orze 
czenie wydziału I i  handlowe­
go Sądu Okręgowego w War­
szawie w  głośnej sprawie 
mniejszości akcjonarjuszów 
polskich występujących prze­
ciwko rabunkowej gospodarce 
francuskiego koncernu Boussa 
ca.

Orzeczenie to roztrzygnąć 
ma czy proces o Żyrardów bę­
dzie dalej rozpatrywany me­
rytorycznie; czy też rozprawa 
ulegnie odroczeniu, dla prze­
prowadzenia dodatkowych eks 
pertyz, które mają na celu

I f i l c z y c a  Ę M / u m g ł i r e m
W ciągu krótkiego czasu zamordowała 17 dzieci

W grudniu ubiegłego roku 
rodzina farmerska Foron z Ma 
nitoby (Kanada) przeżyła 
wstrząsającą tragedję. Pod­
czas gdy farmer wraz z żoną 
siedzieli przy kolacji, przez o- 
twarte okno wskoczyły do po­
koju dwa wilki. Zanim jesz­
cze farmer zdążył otrząsnąć 
się z przerażenia, jeden z wil­
ków podskoczył do kołyski, w 
której spało dziecko farme­
rów, wpił kły w gardziel dziee 
ka i znów wyskoczył przez <r 
kno. Drugi wilk, był to samiec, 
chciał iść wślad poprzedniego 
zwierzęcia, lecz farmer już o- 
przytomniał i celnym strzałem 
pbłożył go trupem.

Od tego wypadku w prowin 
cji Manitoba wilczyca zabiła 
17 dzieci. Przytem wszystkie 
swe ofiary zabijała w ten sani 
sposób, co dziecko Foron ów, 
wpijając kły w gardziel.

Wieść o tern lotem błyska wi

zleciała
*

i—* Morał tej bajki taki — za 
kończył mizernie wyglądający 
osobnik: — Panu dobrze, więc 
pan nie płacze. Ale żeby pana 
życie tak raz stłukło jak mnie, 
toby pan też płakał...

iL&poleon Sadek. ~

cy rozeszła się po Kanadzie. 
Traperzy i farmerzy urządzili 
nagonkę na wilczycę. Rząd 
wyznaczył wysoką nagrodę 
dla tego, kto położy trupem wii 
czycę — wampirzycę. Nie da-

G I E  ŁR/%
p i e n i ę ż n o

Na zebraniu giefuy walutowo- 
dewizowej w Warszawie obloty w 
dziale dewiz bvtv tardzo niewiel­
kie przy tendencji naogół utrzyma­
nej. Trauzak-.ue d- v izami między 
Bankiem Eolskim a cankami dewi- 
zowemi zawiej ano po kursach nastę 
pojących: Amsterdam 360.45, Bruk­
sela 89.55, Londyn 26.50, przekaz te­
legraficzny ua N . Jork 5.29, Paryż 
35.01, Praga 21.95, Zurich l?3 .io . 
Kurs orjentacyjny la walut usta­
lony przez Bank Polski: dolary a- 
merykańskie 5.27, kanadyjskie 5.25, 
franki francuskie 34.92, belgijskie 
89,50, szwajcarskie 172.60, floreny 
holenderskie 559.45, funty szterlin- 
gów 26.48, guldeny gdańskie 99.80, 
korony czeskie 19.70, duńskie 118.05, 
norweskie 132.90, szwedzkie 136.50, 
liry 33. marki fińskie 11.60, niemiec­
kie 138, marki niemieckie w sreb­
rze 145, pesety hiszpańskie 61, szy­
lingi austrjackie 98.

Na rynku akcyjnym nastąpiło 
dziś lekkie osłabienie kursów. Inte­
resowano się najwięcefj, jak zwyk­
le akcjami Banku Polskiego.

Składajcie ofiary na

Fundusz Obrony Morskiej
Konto P. K. 0. 42 001

ło to jednak żadnych rezulta­
tów, zwierzę w  dalszym ciągu 
napadało na dzieci, a po zabi 
ciu swej ofiary znikało.

Zdołano tylko zauważyć, że 
wilczyca jest bardzo duża i 
że jest koloru szaro-żółtego. 
Przytem podawano ciekawy i 
niezwykły szczegół. Wilczyca 
napadała na dzieci nie wsku­
tek głodu, ale wyłącznie z chę 
ci mórclu. Nawet w tych wy­
padkach gdy nikt nie przeszka 
dzał jej wpić kłów w gardziel 
dziecka, nie lizała krwi, ani 
nie dotykała mięsa swej ofia­
ry. Po zabiciu dziecka oddala 
ła się i zaraz potem wszelki 
ślad po niej znikał. Przed kil­
ku dniami mieszkańcy Manilo 
by odetchnęli z ulgą. Wilczyca 
bowiem została zabita podczas 
napaści na swą 17-ą ofiarę.

NIEMA ZABIEGÓW O COFNIĘCIE 
OBNIŻKI KOMORNEGO

W związku z notatkami, jakie os­
tatnio ukazały się w prasie warsza­
wskiej o rzekomych zabiegach Zwią 
zku właścicieli domów w celu cof­
nięcia obniżki komornego wszyst­
kim lokatorom, zarabiającym po­
nad 200 zł. miesięcznie — Polski 
Związek Zrzeszeń Własności Niern- 
chomej Miejskiej wyjaśnia, że żad­
na organizacja właścicieli domów 
nie składała w tej sprawie żadnych 
memorjałów ani nie czyniła zabie­
gów.

Pogłoski te nie odpowiadają pra­
wdzie

dokładne oblicze wielomiljo- 
nowych szkód wyrządzonych' 
polskim akcjonarjuszom w cią 
gu 10-lecia sprawowania rzą­
dów przez władze spółki z ra* 
mienia Boussaca.

Decyzja Sądu Okręgowego 
oczekiwana jest w kołach pra 
wniczych ze zrozumiałem za 
interesowaniem.

Dalsze aresztowa­
nie pocztowców
LW związku z aferą wykrytą 

na terenie urzędu pocztowego! 
Warszawa 2 dokonano dal­
szych aresztowań. Ogółem za­
trzymanych jest 14 osób, w, 
tern większość urzędników 
pocztowych. W dniu w czoraj-’ 
sizym na mocy decyzji sędzie-> 
go śledczego wszystkich ar es z 
towanych osadzono w w ięz ie ­
niu. Śledztwo w  toku.

Nowy zeszyt „Prasy"
Wyszedł z druku nowy (6 - 7) ze-> 

szyt „Prasy", miesięcznika poświę- 
conego sprawom prasowym i wy- 
dawniczym, organu Polskiego Zwią 
zku Wydawców Dzienników i Cza* 
sopism.

Nowy zeszyt „Prasy" poświęcony, 
jest przedewszystkiem sprawozda­
niu z VII-go Ogólnego Zebrania; 
członków Polskiego Związku W y- 
dawców, które odbyło się w maju 
r. b. Ze względu na żywe zaintere­
sowanie. jakie wśród wydawców? 
wzbudziły wygłoszone podczas Ze­
brania przemówienia i referaty, zo­
stały one podane in extenso w „P r* 
sie",

R A R J R
ROZGŁOŚNIA WARSZEWSKA

ŚR O D A  d n ia  15. Ilp c a  195 roln i
6.30 Pieśń ..Bogurodzica ". 6.33 G il*-  

nastyka. 6.50 Muzyka. 7.20 Dziennik poran ­
ny. 7.35 „Para In fo rm acyj". 7.40 M uzyka  
12.03 M uzyka  lekka  i taneczna 12.55 „Skrzyń  
ka ro ln icza ". 13.05 Dziennik po łudn iow y.
15.30 W iadom ośc i go sp od a rcze . 15.45 Teatr 
W yobraźn i: „ O d  kom in iarczyka d o  zega r­
m istrza " —  słuchow isko. 16.15 M u zyka  sa ­
lonow a. 16.55 P ieśni. 17.25 Koncert na k ia  
w esyn, flet, obój, klarnet, skrzypce  i w io ­
lonczelą. 17.45 „Adam  C za rto ry sk i" —  (w 
75-tą rocznicą zgonu). 18.00 Pogadanka  
spo łeczna. 18.05 Koncert reklam owy. 18.50 
Pogadan ka  aktualna. 19.00 „ C ze p ln y " 
obraz z ..W esela na Górnym  Ś lą sk u "  19.45 
M uzyka  sa lonow a. 20.30 „W ąd rów ka  m ikro­
fonu po  p row in c ji".  20.45 Dziennik w ieczór 
ny. 20.55 Pogadan ka  aktualna. 21.00 IV  au­
dycja z cyklu  „Kandydac i do  M iądzyna- 
rod ow ego  Konkursu  C h o p in o w sk ie g o ",
21.30 Recital skrzypcow y. 22.00 W iadom ośc i 

, sportow e. 22.15 Koncert ork ie stry  salono­
wej. 23.00 —  24.00 M u zyką  taneczna.
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KobTcia oraanic
miłohci... '

Tragiczne dzieje dwdch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Co? —̂ zawołała Iza z osłupieniem i z prze­
łażeniem — pan jest hrabią? Hralią .Wiśniew­
skim? A le i to niemożliwe. Pan kłamie, kła­
mie bezczelnie!...

— Nie, proszę panu. Nie kłamię. Przybyh 
wam właśnie z Australji...

i— Z Anstralji? — —zapytała oszołomiona.
■ Tak, tam mn!e losy zaroędziły, bo to. nie 

fcyły ula mnie łaskawe. T iestety, tam. były jesz­
cze mniej... Spadłem na samo dno... Jestem w 
(Straszliwej nędzy...

-— Milcz pan1 — zawołała Iza — ani słowa 
Więcej! Pan? Pan miałby być hrabią Wiśniew­
skim? To nieprawda, słyszy pan? Tc niepraw­
da! Wiem napewno, że to kłamstwo!

— Uprzedzałem panią, że pani r>i nie uwierzy. 
A  jednak mam wszelkie dowody prawdziwości 
mych słów. Oto one. t

Tu podał Izie portfelik z dolttioentami.
Iza szybko przieb egła je  oczyma.
Były to rzeczywiście niezaprzeczalne dowody 

oravdy słów bandyty.
Niestropiona tem byrna jmmiej, Iza rzekła:
1— Stkradł pan poprosku ta papiery. Prawdo- 

podobnie nawet zamordował pan prawdziwego 
hrabiego Wiśniewskiego, aby móc mu skraść do­
wody osobiste... Teraz nie waham się już dłużej. 
Natychmiast każę pana zaaresztować.

I już chciała lewą ręką nacisnąć guzik dzwon* 
ta, za razem prawą ręką celując w bandytę, w 
każdej chwili gotowa do strzału.

Nie miała już teraz żadnych wątpliwości. Ten 
nikczemnik zabił je j ojca i obrabował go ze wszy­
stkiego.

I to on właśnie, on zburzył resztki nadziei 
Izy na przeszkodzenie związku Zdzisława z Da­
nusią.

Jeżeli przed chwilą myślała o samobójstwie, 
to właśnie ten niegodziwiec był właśnie głów­
nym powodem wszystkiego.

Poco go kazać aresztować? Lepiej odrazu za­
strzelić, jak psa.

Już chciała pociągnąć za cyngiel.
Wtem nagle w  Ostatniej chwili zatrzymała 6ię...
Straszliwa myśl błysnęła je j nagle w głowie...
Spojrzała błędnem okiem na ,mordercę i wpa- 

ftrrwała e*ę weń coraz przenikliwiej w miarę, 
jak ta niesamowita myśl coraz hardziej świdro­
wała je j mózg...

Gdy tak przeszywała go wzrokiem ogłupiała 
Ł odurzona, pomyślała sobie, że on, zapewne,

snuje teraiz plan, jakby In raptownie rzucić się 
na nią, wytrącić je j rewolwer z ręki, chwycić 
za gardło i zadusić ją—

Możliwe, że tak było— Stali teraz bowiem 
oboje naprzeciw siebie w  zaciętem milczeniu, spo­
glądając na siebie dzikim wzrokiem.

Nie opuszczając prawej ręki z re*"olwurc<m, 
Iza nagle lewą ręką otworzyła szufladkę biurka 
i coś stamtąd wyjęła, puczem zawołała:

Powtarzam, że to pan zamordował Hiero­
nima hrabiego k.riśtr iewmdego i skradł mu pa­
piery. Oto dowód. Oto fotograf ja hrabiego.

Teraz dopiero napastnik ujrzał iskierkę na­
dziei na swe ocalenie. Zawołał:

— Błagam, panią, niech pani chwilkę zacze­
ka. Zaraz powiem całą prawdę. Nie zamordo­
wałem hrabiego Wiśniewskiego. Przysięgam pa­
ni. N?"ch mi pan.' pozwoJ się u spTawkdkwić
wszystko pani wytłumaczyć. Nie może mi pani 

przecież tego odmówić.
W  słowach przybysza były akcenty prawdzi­

wej szczerości.
Iza opuściła rękę z rewolwerem. Rzekła:
— Proszę, słucham. Jakie jest pańskie praw­

dziwe nazwisko?
i—■ Józef Robicki,
— Kim pan jeet?

Dziś jestem zaledwie jeszcze tylko łachma­
nem ludzkim, szmatą, którą można wyrzucić na 
śmietnik, nieszczęsną ofiarą losu, Mogę wszak 
że powiedzieć pani, kim byłem. Wiem, że pani 
jest wielką artystką, osobą wysoce inteligentną, 
zdolną do zrozumień a, do jakich odmętów ohy­
dy, do jakieb ^brodni móże doprowadzić szał 
zmysłów...

Iza drgnęła. Rozumiała to aż nadto dobrze. 
Ale nie ouezwala sî  en; słowem*

Robicki mowfi dalej:

Czytajcie
„ W e s o f e

W i a d o m o ś c i * *

Cena lO groszy

—i Byłem urzędnikiem bankowym w Warsza­
wkę Fvznałem pewną kobietę, którą pokocha­
łem. Ilocham ją do dziś jeszcze. Kocham do sza­
leństwa, do zbrodni... Chciała mnie porzucić, 
ponieważ byłem niezamożny... Popełniłem dla 
niej kradzież.

Iza wzdrygnęła się ze wstrętem. Robicki za- 
pytal:

— Wydaje się to pani odTażającem, że moż­
na kraść, aby tylko zachować miłość kobiety? 
O, w takim razie pani nigdy prawdziwie me ko- 
chała...

Pomimo, że każde z tych słów przenikało Izę 
do głębi duszy, panowała nad sobą całkowicie. 
Nawet najmniejszy mięsień na je j twarzy nie 
drgnął.

Robicki tymczasem mówił dalej:
— Nie wyobraża pani sobie, jakie zbrodni­

cze myśli mogą zrodzić się w mózgu najuczCiW- 
'zego człowieka, gdy czuje, że ubóstwiana ko­
bieta wysuwa mu się z rąk— gdy widzi, ż~ mu 
ją ktoś wydziera—

Opowiedział szczegółowo, jak wyje>:hał z kra­
ju, jak wędrował pp święcie, doszed* v.reszcie 
do zdrady ze stromy ukochanej nadewszystko 
kobiety.

— No, dobrze, ale jrk  pan dotarł dc hrabie­
go Wiśniewskiego? — zapytała zniecierpliwiona 
już Iza.

— Do hr biego WiśnieWkMgo? Nie snąłem go 
wcale. A jednak nie zabiłem go cni okradłem. 
Gdy ścigałem moją kochankę, błąkfijąb się w roz­
paczy po wybrzieżacn aust alijskich, nagle burze 
strzaskała okręt portugalski, płynący do Euro­
py. Nazajutrz z rana na wybrzeżu natknąłem 
się ma topielca, wyrzuconego przez fale. Do­
okoła szyi miał woreczek. Otworzyłem go. Zna 
lazłem w nim portfel k  z dowodami osobistemi. 
Nie mogły u o juź  ̂ i-ikoanu pnzyaać, skoro ich 
wkicici.il zmarł. Dla mnie zaś były najcenniej­
szym skarbem, jaki tylko mogłem sobie wyma­
rzyć. Bo proszę tylko pomyśleć, byłem prz^ 
cież skazańcem, któremu powrót do kraju byl 
wzbroniony. Ja zaś dałbym sobie pół krwi utu­
czyć za możność powrócenia dc kraju i to ta­
kiego, abym był nieskrępowany i mógł w każ­
dej chwili ujrzeć moją kochankę.., Nic więc 
chyba w tern dziwnego, że wziąłem te doku­
menty osobi-te, któle nikomu juz do niezegoby 
się nie przydały.

— A co to Wszystko ma wspólnego z grabie­
żą, którą pan zamierzał dokonać u mnie?

— Przecież potrzeba mi było pieniędzy, bar- 
<k< duże pieniędzy, skcifco- chciałem mów sta­
nąć prcwl je j oczyma, Gayby wiedziała, ,je­
stem bez grosiza, odtrąciłaby mnie ponownie. 
OłO prawda, proszę pani, cala szczera prrwda...

Robicki juz dawno umilkł, a Izie wciąż jesz­
cze w uszaćh dźwięczały jego słowa.

Pogrążyła się w dlługą zadumę. Zaświtały je j 
myśli straszliwe...

Po chwil? jakby się zdecydowała... Był to 
plan okrutny, bdżIj.toęny, ale postanowiła go Wy­
konać na zgubę Zdzisława i Danusi.

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL BAĆHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiryna 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Peoecekf mennicy państwowej
— Ja je j żadnych bank.no- 

iów nie dawałem i ona urnie 
„wrabia na lewo" (fałszywie 
oskarża).

.Wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, ślepy Władek obstawał 
przy swojcan popizeduiem ze* 
znaniu, nie pozostało mi za­
tem nic iranego, jak odesłać go 
do więzienia. Sprawa utknę­
ła na martwym puŁLcie i od 
czasu aresztowania Władka i 
Tatarskiego minęły dwa ty­
godnie, gdy pewnego dnia 
zgłosił się do mnie konduktor 
wagonów sypialnych.

— Chciałbym z pa nem ko­
misarzem pomówić na cztery 
oczy w sprawie ściśle poufnej.

Poleciłem memu zastępcy 
pozostawić nas samych 1 po 
jego wyjściu z gabinetu zwró­
ciłem się do przybyłego.

— Jesteśmy sami, więc czem 
mogę panu służyć? — zapyta­
łem.

— Mogę panu pomóc przy 
wykryciu fabryki fałszywych 
pieniędzy—-rozpoczął, —■* Qc.zy

wiście chciałbym otrzymać za 
to jakieś wynagrodzenie. Czy 
mogę na to liczyć?

— Naturalnie. Ministerstwo 
(Skarbu Wypłaca nagrody tym, 
którzy przyczyniają się do tvy 
krycia fabryk fałszywych pie' 
niędzy, a wysokość wynagro­
dzenia zależną jest od wyko- 
nenia oanknotów i objętości 
fabry ki, to znaczy, ozem wiek' 
s ze niebezpieczeństwo falsyfi­
katy przedstawiają dla społe­
czeństwa, tem większą jest 
nagroda.

— Jak pan widzi jestem 
konduktorem wagonów sy­
pialnych. Jeżdżę bardzo czę­
sto między Warszawą a Gdań 
sitem. Mniejwięcej przed 
trzema miesiącami znajomy' 
mój niejaki dylewski, kelner, 
zwrócił się do mnie z prono 
zycją, że mógłbym zarobić 
dużo pieniędzy, gdybym ze­
chciał w czasie mojej podró­
ży do Cdańska przewozić mą‘ 
łe paczki i tam wręczać je v  
hotelu nawprost dworca jed­
nej pani, która oczekiwać kg*.

dzie mego przybycia. Za każ' 
dą doręczoną paczkę mmłem 
otrzymać 500 marek. Począt­
kowo nie chciałem się zgodzić 
na jego propozycję, lecz wy- 
sok ość wynagrodzenia sku" 
siła mnie i dwa lub trzy razy 
przewiozłem takie pac zki.

—* I cóż było w tych pacz­
kach? — zapytałem,

— Tegc panu powiedzieć 
nie mogę, bo sam nie wiedzia­
łem, teraz dopiero się domy­
ślam, ze bezw lednie przewozi­
łem do Gdańska iałśzywe pie­
niądze.

— Przewoził pan pficzki i 
nie zainteresował się pau ich 
zawartością?

— Mówiąc prawdę miałem 
ochotę sprawdzić, ale paczki 
ie były opatrzone lak o we mi 
pieczęciami i musiałbym oder­
wać pieczątki, a toby przecież 
zaraz zauważyli, jak było 
umówione po przybyciu dó 
Gduńska paczki te zanosiłem 
do hotelu nawprost dworca 
i doręczałem jednej pani, któ­
ra mnie już tam oczekiwała.

— Czy pan je j zanosił te 
paczki do Doko^u?

— Nie. Ona zawsze czekała 
na mnie na dole w westybulu 
i po doręczeniu paczki wypła' 
cała mi 500 marek.

— Nie wie pan, czy ona 
miestzkała w tym hotelu i jak 
się nazywała?

- -  Tego panu również po­

wiedzieć me mOgę. Raz pyta­
łam port jera hotelowego c nią, 
ale zbył mnie niczym i kiedy 
następnym razem przyjecha' 
łem z paćzką, to ta parni w de­
likatny sposob dała mi do zro­
zumienia, bym się mniej inte* 
resował je j osobą, gdyż stracę 
zarobek.

— Wobec tego nie wie pan, 
jak się ta kobieta naizywaia 
i czy zamieszkiwała w hote­
lu? — zapytałem. . t

— Tego panu powiedzieć 
me mugę.

— 4 jdk wyglądała r
— Ba dzo elegancka, m oda 

i ładna kobieta.
— Czy Żydówka? — pyta­

łem dalej.
— Trudno mi powiedzieć, 

ale zdaje mi się, że nie, 4le 
teraz przychodzi najetekaw 
sze. Trzy "razy, jak już panu 
komisarzowi mówiłem, prze­
woziłem te paczki, wreszcie 
powiedziałem memu znajo" 
mu Bylewskiomu, że nie chcę 
mieć z tem nic więcej wspól­
nego. Odpowiedział mi, że w 
przewożonych paczkash są 
narkotyki i namawifctj byin 
dalej przewoził, lecz Się nie 
zgodziłem i zaprzestałem. 
P”zed tygodniem jadąc zców 
do Gdańska spotkałem w slee­
pingu moją nieznajomą z 
Gdańska. Ujrzawsizy mnie 
zbladła i zauważyłem, jakby 
się chciała cofnąć, widząc 
mnie przed pociągiem. JechaU

w towarzystwie jakiegoś p„n« 
i zajmowali razem przedział, 
jako małżeństwo. Na liście pa­
sażerów figurowali, jako mży 
ni er Rozn er ż żoną (nazwisko 
imienion, s7. Pani Łnżynierowa 
ud a wara, że mnie nie sn_ i ja 
oczywiście postępowałem tak 
safno.

— Zechce mj pen jedmek po* 
wie dcieć skąd oan to.a tę pew­
ność, że bezwiednie pPZCWo 
ził pan do Gdańska fałszywe 
nanlanoty? — zipytałćm,

— Ter aa właśnie przystę­
puję dc ledha sprawy. Przed 
dwoma dman i spotnałem na 
ulicy Bylet/iskiego. Zaciągnął 
mnie pod „Sutkę na jednego. 
W teku rozmowy opowiedzia 
łtm mu o spotkaniu w sleepin- 
gil.

— Słuchaj Kazilru — zwró­
ci! s.ę Bylewski do mnie — 
znamy się tyle lał i wiem, że 
jesteś swwj chłopak. Chcę ci 
dać zarobić, beoy/ na stare la" 
ta nie potrzebował się tłuc po 
całych dni ach i nocach w po­
ciągach. Wtedy opowiedział 
mi, ze . rzykrotnie prziwozi' 
łem do Gdańska fałszywe pie­
niądz^ i że on teraz znC. w 
jdafóku pev7ue źródło zbytu. 

Moją rzeczą byłoLy tylko prze 
wozić towar do Gdańska i 
wręczać pewnemu jegomo' 
śc'otvi, a za te otrzymywał­
bym 30% ód smary.

Dalszy riąg jutro.
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Tłumaczenie sitów
I  • 'im  *  W ilna Isrzenla z ilc l * 14. Ba­

dzie in a jom o łć  2 miłym izatynem. Przy- 
iz ło ś*  zapow iada t ir  nader pomyślnie. 
B l.n iy n k a  Jest tyezllwa. Sen pani M ary ­
li (?) wróży kłopot pieniężny, n iespodziana  
radość i list.
Peinanlanka w hMmle lob Zobaczy

atę Pani ze sw  m byłym  nar; oczon1—  Mo- 
.a  Pi.nl do  n ie go  napisać, a la  ty lko  m. 
ki liśc.k, jak dó  zw ykłego znajomego. Po  
dróży do  Pojmania n ia będzie Pani ża ło ­
wać.

Atlantyda. N lada eka jazda będzie. 
Sprzeczka z szatynkę. W  przyszłości —  za­
możność, Szatyn m /t lł o Pani. Pierścień 
X sa lo n y m  kamieniem przyniesie Pani 
l ic .M c l# .
• W K a n .  X  —  121 P. I Ł  g idzla Pani 

kWIadkien zaiSe.a Ullezrego. N ów lr a Pa- 
H znajomość. C/owr ę znajomę ujrzy
PanL Spełni się  pragnienie.
, *$*■ , aehóćlnek, M „że  Pan grać  na lo- 
tarjl. d< i .ólki. w zdrowiu zajdzie znacz­
ne | o«rawz. Szczęśliwa n  a: B. O tz y m -  
Pan pienlęaze.

n r *  t. z W o li . . Wyzcftowleta Pani ne- 
pew no i zejdzie się Pani z mężem. Wy- 
datel będzie Znajdzie Pani zgubiony 
przeemloł. W  1?39 r. czeka Pan!^ d 'i ia zmia­
na ńe epsze.

Zaw iedziona mi.eśc 19. Dawny narzeczo­
ny często o Pani myśli. K łoś Par ->bira- 
wla Usłyszy Pani ciekawe nowinę. M lte  
spotkanie będzie. Blond- nke jest r>un n.e 
życzliwa.

.zakochana Czarnula z - Skierniewic. Woj- 
. . r y , )  myśli o  Pan1. Ust naoojdzie Kro­
po! D ien iężny czeka Panlę. KW a rozmo­
wa. Szcjęśliw y mi.»sięc: wrzesler,

U lljka św iętojańska. Pan, który tlę  Pani 
łn il, nie koc.u Pani. Będz e Pani szczęśli 
We. Zam ężpójścle —  naJ8z j za trzy lata. 
Będzie sprzeczka w  rodzinie. Na le io łll 
może Pani grać, a le  tylko n ( ćwiartkę i L  
d o  spółki.

Swietu Na r o dowe Francji
Dzień "¥ którym lud zburzy! Bastylfe symbol ucisku

Wczoraj Ł f  1 lipca Frań-1 uchodziła w oczach ludu za 
cja święciła rocznicę zdobycia I Bymi>ol despotyzmu i ona to 
Bastylju twierdzy paryskiej, I padła przy pierwszym ataku 
wzniesione, za Knrol 5vr V i VI, j tiumów 14 lipca 1789 r. 
w latach 1369—1382. Twierdza Zdobycie Bastylji przez hud

I paryski poprzedziły burzliwe

dni. Eról Ludwic XVI, prze­
rażony postawą Zgromadzenia 
Narodowego, w które przeisto 
czyły się dopycha u iowe Stany 
Ceneralne, zaczął Ściągać do

Serja wielkich procesów
po zakończeniu fo ry/ i  oś nich

W  najbliższym czasie
wkończenia feryj le tn ik  

sądach znajdzie się serja inte- 
reenjących i  sensacyjnych 
procesiów.

W pierwszym rzędzie saaj- 
dzie się na wóJrandzie koiup- 
cyjn y proce® b. n asłu Tdzikow 
skiego i dyr. Michalskiego.

W Sądzie Okręgowym roz- 
pocmio się 6et ja proc .sów na 
tle riery mięsnej. W ielke spra 
wa przemytnicza kupców 
branży jedwabnej i przemyt* 
ników będzie toczyła się w

wydzićlo karno skaibowym.
ył Sądzie Okręgowym znaj­

dą się dwie sprawy o zam*»,- 
chy bomibowe O. N. R. vr or- 
szowie i na liii j ‘ otwockiej. 
Wczesną .esienią znajdzie się 
w Sądzie Apelacyjnym pro­
ces o zamachy bombowe w Ło 
dzi.

Jeżeli chodzi o proc* sy po­
lityczne w Sądzie Okręgowym 
będzie się toczyła serja spraw 
komunisty cznych, związany ch 
z masowem aresztowaniami 
W przededniu 1-gc maja.

Do b. ciekawych spraw na­

leżeć będzie proce® inż. Sicrz- 
pntowakiego asystenta Poli­
techniki, oskarżonego o nad­
użycia na szkodę Giównegc 
Urządu Miar.

.W Sądzie Apelacyjnym roz­
patrywane będą dwa proce ly 
Korupcyjne Bilowi eckieet i 
Górzyńskiego.

W  wiele sensacyjnych mo­
mentów ob.: iować będzie pro­
ce® rrzędc ika skarbowego 
Stachowskiego, óskaiiomego 
o zniesławienie właściciela 
jnamego dancingu.

Nieśmiertelny sp:r o koncesje
Kilkakrotnie przechodził przez wszystkie Instancje

któremi PrzewłockiCiągnącą się od lat sprawa 
jądowa a wydawanie końce ,ji 
na drożdżownie inicjatorem 
której był ziemianin Przewłoc 
ki, właściciel majątku Mordy, 
znów stanie się przedmiotem 
rozprawy sądowej. Spór ten 
w pierwótnem tego stadjum, 
trzykrotnie byt rozważany

prsez Nt j-wyższy Trybunał 
Administracyjny wskutek skar 
gi wniesionej przez Przewłoc­
kiego na decyzję Ministerstwa 
Skarbu.

W n ow e j fazie spór rozważany 
był przez warszawskie sądy  ̂
Okręgowy i Apelacyjny, przed

3 adwokatów w więzieniu
Koricystaja oni z praw więźniów prewencyjnych
W więzieniu mokótowskiem 

przebywa w obecnej chwili 
trzech aresztowanych adwo­
katów. Są to adwokaci Gut-

l\la naa ic j u/okan Jz ie *  ••

Nieprzystojna propozycja
(A. E.) V państwa Sraoliń* 

skich na zabawie zebrało się 
pół miasta. Gma, panował, 
śmiechy...

— Pańskie zdrowie, panie 
lghac’

— Najlepszego!
Goście wcinali, jakby trzy 

lata n'e jedli. Pan Smoliński 
patrzał z żalem na spustosze­
nie wśród prowiantów i mówił 
do żony:

_— Przymknij stara rozmów- 
ncę na ptu-ę pięć minut, nie 
opychaj tyle: mc dawaj goś­
ciom złego przykładu, przecie 
żrą jak te świniel

Ale nic nie pomagało. Guście 
jedli i częstowali jeden drugi*' 
go.

— Weź no palt jetzćze Ser­
delka, panie Antoś!

— Dziękuję, zjadłem ju i jed 
nego,

—■ Sam widziałem, jakeś 
pan cztery opchną|ł ale nie 
szkodzi, weź pan jesZcze!

— Gdzie to pan Adam my* 
jeżdżą¥

— Kto to pofoiedzi&ł?. N i­
gdzie nie wyjeżdżam.

— To po cholerę pan te kieł‘ 
łase tak pakujesz?

— A  prawdaI Tn ą  się bę- 
dzij wziąć za co inszego!

W końcu goście tak się naje- 
dli, te ruszyć się z miejsca nie 
mogli Naprózno gospodyni za 
ćhęcała gości do dalszego je - 
dzeniot

—• Weź pan kawałek indy 
ka, panie Mikuła!

— Nie mogie, pani Smoliń 
sko. Już palcem popychałem 
ale nte wchodzi więcej.

— Kiedy ten indyk, to mój 
wychowanek!

— Chcćbyś mnie pani syn- 
ka rudzor.ego dała, to też nie 
mogli. Ale muszę pani coś po­
wiedzieć na ucho, pani Smo­
lińska.i

Dddalili się od stołu i pan 
Mikule szepnął coś na ucho 
gospodyni. Na nieszczęście u- 
slyszaf w stojący opodal pan 
Smoliński i wywiazała się 
grubsza awantura, zakończona 
rozprawą w tt]dzin grodzkim.

— Czy to się godzi, proszę p% 
na sędziego — mówił pan Smó 
liński nś rozprawie — ażeby 
się Mikuła nażurl jak ta Świ­
nia, a potem mojej żonie ,iik j 
przystojne propozycje robił?

— Jakież to byty pro pozy* 
cje?

— Ze chce ją uścisnąć za po­
lędwicę!

Pan Mikuła wyjaśnił, źe 
miał na myśli polędwicę, któ­
rą podano do kolacji. Była bar 
dzo ztnaktmjita, więc powie­
dział gospodyni, źe warto ją 
za tę p&lędwiczkę uściskać.

Wobec powyższego Sąd nie 
dopatrzył się w powiedzeniu 
pana Mikuły niczego godnego 
nagany i Oglósil wyrok unie- 
aónniująćy.

man i Hoknokl-Ostrowski z 
War .z iwy oraz adw. Basier z 
Krakowa. Gutman i Baslei, 
jak wiadomo, przebywają w 
wiezieniu w związku z aferą. 
Wszyscy aresztowani adwoka­
ci są umieszczeni w odosobnio­
nych celech i korzystają z 
przywilejów więźniów pre­
wencyjnych,

Zbrodniarz prosi 
o łaskę P. Prezy­

denta
Do kancelurji cywilnej Pa­

na Prezydenta E. r . zgłoszona 
została prośba o ułaskawienie 
sprawcy potwornego zamachu 
bombowego, skazanego na do- 
iywomie więzienie. Głośną by 
la W swoim czasie Sprawa gór 
nika Józefa Drożdża, miesz­
kańca osady Klimontów, w 
póW. Będzińskim, który chcąc 
zemście się na dózorcy kopal­
ni, Tobiszu, posłał mu maszy­
nę piekhdną w przesyłce po­
cztowej.

Żona Tobisza poniosła śmierć 
na miejscu przy otwieraniu 
przesyłki, zaś Tobiśz odniósł 
ciężkie kalectwo.

W 3-eh instancjach zaniacho 
wiec Drożdż skazany został 
na bezterminowe ciężkie wię­
zienie i przebywt on obecnie 
na św. Ktzyiu.

Obrona skazt ńoa wszczęła 
starania o złagodzenie kary, 
lecz wskutek ujemnej Opinji 
Sądu, podnnr ó łaskę pozosta­
nie beż biegu.

już przeciwko syndykatowi 
producentów drożdży, żądając 
od kartelu odszkodowania pie­
niężnego za ujemne dień skut­
ki polityki kartelowej.

Powództwo Przewłockiego 
zostało oddalone i obecnie nie­
kończący się spór po raz szó­
sty będzie przedmiotem proce 
su sądowego, gdyż pełnomoc­
nik Przewłockiego zgłasza 
skargę kasacyjną do Sądu Naj 
wyższego.

Wersalu i na Pole Mnrscwe od 
działy wojsk ne; unnych. Dał 
dymisję ministrowi finansów 
Neckerow:, Wieści o wojsku i 
o dymis, i ulubieńca Paryża 
wzburzyły stolicę.

Wśród tłumu paryżan, uwi­
jających się pó ulicach mia­
sta, padł ok"zvk: „Na Lajtyl-
ję“ .

Fo kilkt godzinach walki pa 
dla Br styl ja, broniona pt^ez 
40 Sz\ ajcarow i 80 irwalidów, 
Jej załoga wraz z gubernato­
rem de Launay została wymor 
dowana.

Tegoż dnia Zgromadzeni*> Na 
rodowe, w obawie, by król go 
nie rozpędził, ogłosiło o- 
urady faKo „nieustające1'.** Ale 
król w tym dniu, s brzemien­
nym w następstwa, nawet O 
tern nie pom- rś|aŁ Ekeay \ r no­
cy z l i  np 15 lfpca książę Lian 
court, jego garderobiany, ze 
wiadomił go o zdobyciu Bar 
stylji, król zapyta! ze zdziwię 
niem:

„C zv  fo  bunt?".
— Nic aire — brzmiała edpo 

wiedź liberalnego arystokraty 
— to rewo Bk  ja I

Dzień 14 lipca 178T r. rtai 
się świętem narodowem Za 
pierwszego cesarstwa 14 lipca 
utracił swoje znac-.enie symbo 
lu rewolucji i słał się świętem 
Legji Eonorowej. lc trzeciej 
Republiki, od r. 1880, 14 lipca 
stał się oficjalnem świętem,

20 ZŁOTYCH dziennie możesz 
zarabiać — na­

wet ubocznie. Zwróć się natychmiast 
do fet-menalDego jasnoindz« ( Psy- 
cliografologa Aode! • h  uii mi Lwów 
Ib ,  Cerkiewna 18/16, który wprowa- 

Hic na prawdziwy s^zęśliwy 
Wowy Tor życia. Nadeśli] date uro­
dzenia. Jsżeli chceaż zalącż 80 gro­
szy znaczkami.

W  CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Miłość do ntezotSJ
P. Stach tak Unm opisnja swe

przeżycia:
„Kiedy wszedłem na salę- mój 

wzrok spoczął odrazu aa podjnm 
gdzie śi ,dz<. muzycy. Było to w noc 
Sylwestrową. S;edziaia tan drob- 
nintka pobtać, opar., o 1 irtepian. 
y rzy  lortepianie siedziaf męż­
czyzna i g.aL Oso/, śpiewali. 
Petem Bteozial*. przy stoliku w uu- 
żem towai-zyrtwie. Przy niej czar' 
ay jegomość wpatrzony w nią 
Po chwili wsuua i odeirla 
Zaczęta szukać partnera, który do­
brze tańczy.

B“z namvsiu doszedlefa do niej, 
tańczyliśmy Dupłtfo zhlir a ZuuB- 
czyłem, że nic jest ładna, IcCz bar­
dzo miia i zgrabna. Kiedy przy roz­
staniu po tangu spytałem je j, ezy 
będę mógł ją  prosu do uuatępnege 
trńca powiedziała, że tak, bo ona, 
jest w towarzystwie swoich uuajo- 
mych i prosi, żebym tam ja  O p u ­
kał. Kiedy przetaóczyli^Jr/ kilka 
razy, zaproponowałem je j. żeby 
zostawiła tarntycł i Dyla Ze mną, 
Odoowiedzłała, że nie może, bc je it 
mężatką Eyłem zły tam na debit, 
że z mą tańczyłem. Lecz wkrótce 
jtti ale Łiogiem wyfazymać. Posze­
dłem do ni :j zamówić następne tan* 
go, bo była rozrywana w tańctl. 
§p j tałeir je j, llaczego zdjęła ob­
rączkę. Odpowiedziała: „Nie cnće- 
my się ouoje z m ężej krępować11. 
Postanowiłem Więcej je j nie szu­
kać i bawić się z mneuii. Napróżnu 
innych wszakżt szukałeul zapom­
nienia u innych partnerek.

Widziałem zawsze tę niebieską su­
knię i te roześmiane oczy. Zrana 
prz; jżan pożegnać się że mną. Po- 
wijdziała. że je  ;tem niegrzeczny bo 
je j nie prosiłem do bostona. < Izutem 
do niej dziwny żał, ze wyszła za-
mąż.

Cdodziłem przez 
W to sumo miejsce,

cuły karnawał
jsce, myśląc, że mo­

że ją spotkam. Nareszcie nr *,śte- 
dzia“ p. UZę — ta sama sylwetka,, 
tylko W bardzo ładnej czarnej mk- 
Bl Wełnianej i  W innych pu itofel- 
kach. Kiedy zol '' i mnn, itaJ ’ 
ka satzkh się do lunie śmiać. Pod-

s .edlem i ratańczyierr z nią. Powłe- 
dziaia żi jest z mężem, z  atór/m 
mni i pozm Jej mul był bardzo za­
dowolony, ze ona ml we mnie dob­
rego p t u ira da tańca, byliśmy 
c „iy  wieczór razem Gdy zarzncL- 
i>m jej mężowi, ee je  jpOZwaia tan 
c_yj ze wszystkimi, oupoWied^śd’- 
„Jest młoda, to głupim Niech HtńcZy 
póki może". Dodał że lej bardzo n- 
|A i nigdy się nie zawiódł Po to Wzo 
rowa żona. Gdy j e j  jłarndLlłe® , 
jo tęskniłem . s kii obii«l>a Się 
uh mnie, mówiąc, Ib >.nle jent na 
kpiny" i prosiła, i  ibf z fekj Ole 
kpić.

Odprowadziłem do duma,
< ok jam do dziś włdzatłem Ją 

unran, po wiosennemu Paa/te< 
do niej i powieu-daiem, że ją  ko­
cham. śtkaaia Się, powiedziała, śe 
j&aem młody to tak roznmnję, że 
pózjiej a  'zumię Jaaibyto błąd n  
pi dni! zabierając sond mężoWU i 
Łmzcząc ich szczęście, była dziwak 
zdenerwowana, Widziałem łzy W je j 
oczach, Prosiia, bym O ni®} zapo­
mniał Ale ja t  mogę o niej aapo- 

ak bardzo kocham 
ą 1 sto 

jej ttlj pter- 
Poradź, drogi Panie, co mam 

robić. Czy warto się tok męcz/ć, 
bo czaję, że zabije ją  i sam Siebie.

Życie dli mnie nii ma wartości 
bez mej Lecz jej ostatnie Słowr 
były* „Nia mo - myśleć o mnie. 
bo di nie wolno!".

Proszę Cię, Redaktorze, wydrk- 
knj mój lisi, niech [O przeczyta i 
doradź, cc. mam fobie, bo czuj .., z * 
drnglćj jnf nie pokocham tak jak 
Ją! .

Gdyby ta mężatki koehała Pana 
i to tok, zC gotowa bytoby dla Pa­
na fzńdb męic I Wszystkc, to aa- 
W®t wtedy jeszcze musieHiyśmy 
sto Zaskfla.riać czy rzeczywiście ta 
ttiłdśr jest dostatecznie silna, ab^ 
dla niej zrywać zw'iązeL małżeński.

Ponieważ zaś ta mężatka najwy­
raźniej PaiiC prosi, aoy Pad nie mą­
ci! jej spokoju, musi Pan to uczy­
nić.

$  
ainj

mnieć. gdy 'ją tak VardZo kO 
Prżycbudzą obwite, żebym ją 
bf. żubił, W  kochać jaj di
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W szponach gangsterów
.Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 

tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca­
pone. O je j niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley. 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow­
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był o j­
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go por’ ać. W  tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora p >d pre­
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
poter> czarem «wej pcstac* zdołała piękna gangsl erka usi- 
d lii doktora, który pokochał ją  namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i przvbrał nazwisko A l Edinga,

.Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z je j szpo­
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po dłuższych wysiłkach zdołał wyśle­
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono yr więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem.

A l Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia­
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i  że t un ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz­
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pi między, mister T  lompscna, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją  przedtem ęrzy pomo­
cy narkozy dó stanu zupełnej nieprzytomności- Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
je j ucieczkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź­
niarki.

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia uciecrkę miss 
Norze, która wraca /powrote i  do swej bandy, dokonuje 
niazwykle pomysłowego napadu r i  bank Morgana, poczem 
je j ludzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda­
je  się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce.

Banks i Fred zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do fermy. Miss Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na aetektj w-e: hipnotyzuje go, poczem ka­
że mu napisać własnoręcznie list ao pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał je j męża i żą­
da ze mego okupu.

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni­
kiem. murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę.

Fred przybył autem doktora Kroninga, do City hall, 
i kazał zameldować o swein przybyciu sędziemu. Tymcza­
sem detektywi. Którzy poszukiwali go za rzekome gang- 
sterstwo, skuli go w kajdany, taksamr jak i małego Toma. 
Gdy Freda sprowadzono przed sędziego Greena, odłożył 
detektyw wyjaśuienie swej sytuacji na potem, a tymcza­
sem prosił o natychmiastowe wysłanie silnych oddziałów 
policji do farmy, gdzie przebywa miss Nora.

Sędzia Green był święcie przekonany, że Fred jest 
gangsterem, a jednak dla pewności polecił wysłać silny od­
dział policji na farmę. Po przybyciu aut z policją na miej­
sce, nastąpił tam wybuch, skutkiem czego dziesiątki poli­
cjantów ponieśli śmierć i zostali ranni. W, domu znaleziono 
tylko trupa Banksa i doktora Kroninga, który pod wpły­
wem przeżyć .9 w p ó ł oszalał.

Prokurator lrving ".arząd zdl konfrontację między Kro- 
aingieiii a Fredem Doktór Kroning oświadczył, że Fred 
jest tym gangsterem, który go w podstępny sposób zwabił 
do. farmy, obrabował i zamknął w celi.

Po przybyciu do więzienia w Sing-Sing, zdradził się 
Fred przed Thopsonem z tego, że wie o podstępnem zwol­
nieniu miss Nory. Naczelnik więzienia przerażony tern, że 
jego zbrodnicze czyny mogą wyjść na jaw, postanawia do 
spółki z Rombernem otruć detektywU.

Sędzia Green rozkazał sprowadzić natychmiast panią 
Grabinę do Chicago. Po pierwszem śledztwie stało się dlań 
już jasnem, że Fred jest niewinny, i że jego wyjaśnienia 
zgadzają się z prawdą, kizyśpieszył do więzienia Sing-Sing, 
gdzie Thompson, wzięty w krzyżowy ogień pytań, przyznał 
się natychmiast do zwolnienia miss Nory. Zcstał aresztowa­
ny na miejscu, zaś Green wraz ze zwolnionym Fredem wró­
cili do Chicago.

Po zwolnieniu z więzienia w Sing - Sing, zabrał się 
Fred natychmiast do roboty, tym razem juz ze swym po­
mocnikiem, małym murzynem Tomem, kred jako impre- 
sarjo turecki „A li-bej“ , 2 aś Tom, jako mały murzyński 
śpiewak „Little Hejmi“ udają się do dzielnicy gangsterów, 
gdzie zdołali dowiedzieć się, że A l Capone posiada łódź 
podwodną, której zadaniem będzie, pod wodzą bandy miss 
Nory wysadzić w powietrze okręt konkurencyjnego prze­
mytnika alkchi >lu.

„A li-bej“ spotkał się natychmiast z sędzią Greenem, 
i wspólnie postanowili, wys.ać pościg za łodzią podwodna 
gangnerów. Fred postanowił również na własną rękę roz­
począć pościg: w tym celu udał się do Nowego Jorku we­
spół ze swym pomocnikiem, T 'mem, obydwaj ucharakte- 
ryzowani jako u e;: robot ni murzyni, celem odszukania nie­
daleko poi tu 1 idzi gangsterów. Fred postanowił dostać się 
na łódź w charakterze palacza, zai Toma umieścić jako 
swego pomocnika. Dwa dni poszukiwali „murzyni" łódź 
gangsterów, wreszcie Fred zauważył pływające maszty.

Udał się pierwszy w stronę łodzi.
Fred postanowił zawiadomić natychmiast sędziego Gre­

ena, by wysiał na brzeg ocdhnu pościg policyjny, eskadrę 
lotniczą; policja w. n  zdążyć by osaczyć gangsterów, za­
nim zanurzą swą łódź. Udał, że ma szalony ból brzucha, 
ukrył się w krzakach, gdzie przy pomocy swej kieszonko­
wej stacji r adawczej zawiadomił o wszystkiem sędziego 
w Chicago. Green wydał telefonicznie odnośne rozkazy do 
Nowego Jorku, skąd na wskazane przez detektywa miejsce 
udały się natychmiast trzy samoloty policyjne.

Gdy samoloty ukazały się na h oryzoncie, opuszczali 
właśnie Fred i T.jm łódź gangsterów, bowiem nerwowy in­
żynier wyrzuci! ich z pracy. Gangsterzy zauważyli pościg 
policji i skryli się wewnątrz łodzi, zamykając hermetycz­
nie wszystkie otwory. Spowodu defektu w maszynie elek­
trycznej, łódź nie mogła zanurzyć się. zanim uszkodzenie 
nie zostarie naprawione. A le policja, ood kierownictwem 
f  reda wyświdrowala w pokrywie łodzi otwór, uniemożli 
wiając gangsterom ucieczkę.

Gangsterzy znaleźli się w rozpaczliwej sytuacji. Miss 
Nora postanowiła rozpocząć atak na policję, by za wszelką 
cenę przedostać się do aeroplanów policji.

Krok miss Nory mógł być oczywiście karko­
łomnym. Ludzie miss Nory szli teraz na nie­
chybną śmierć. Tylko drobna ich część miała 
szanse pozostania przy życiu. Ale gangsterzy nie 
mieli innego wyjścia z tej sytuacji. Wszelkie 
dalsze oczekiwanie ułatwiłoby sytuację policji. 
Nadeszłyby posiłki, policja przepiłowałaby sko­

rupę ftalową fodzi, wyławiając żywcem jej 
wi<, źniów.

Dostać się spowrotean do rąk „wymiaru spra- 
w i cdii wości“ nie miała mis® Nora najmarniejszej 
ochoty. Tym razem nic by je j nie pum ,glo. 
Zresztą, wraz z nią dostaliby się do rąk policji 
je j najbliżsi współpracownicy.

Od chwili ucieczki doktora Graby, gdy stało 
się dla niej jasnem, że je j kochanek nie ma za­
miaru wrócić do niej dobrowolnie, że je j unika 
— ogarną! miss Norę nastrój rezygnacji. Życie 
bez Stanę nie miało dla niej żadnej wartości. 
Szukała śmierci. Tern chętniej zdecydowała się 
na taki krok, który równał się przebiciu muru >— 
głową.

Gdy „Chińczyk" nagłym ruchem otworzył 
drzwiczki, przez otwór wyrwała się kanonada 
z os.: emnastu rewolwerów, i dziewięciu ludzi, 
wraz z pomocnikiem inżyniera, technikiem Be- 
kierem zaczęło spuszczać wdół po liniej strzela­
jąc przed siebie na oślep.

Jak wiemy, mały oddział policji, który przy- 
bvł trzema samolotami, oczekiwał pomocy po­
licji. Potem, jak unieszkodliwili łódź, wypusz­
czając zgęsizczone powietrze  ̂ wodę, rozsiedli się 
spokojnie na brzegu.

Z odległości kilku kroków strzela Dillowi prosto 
w głowę.

Oczywiście nikt nie przypuszczał, że gangste­
rzy zdobędą się na taki wyczyn, otworzą sami 
drzwi i rozpoczną atak na policję. Raczej skłon­
ni byli przypuszczać, że nie mogąc zanurzyć ło­
dzi, rozpoczną pływać po powierzchni fal: ale 
to nie było wcale niebezpieczne, bo policjanci 
mogliby wtedy- ścigać ich aeroplanami, póki nie 
nadesztahy pomoc w postaci łodzi podwodnych

Obliczenie miss Nory było zatem słuszne: w 
chwili, gdy na policjantów, spokejnie przyglą­
dających się falom i uwięzionej łodzi posypał się 
grad kul, nikt z nich nie spodziewał się takiego 
ataku.

Zanim zdołali uchwycić broń, podbiec do ka­
rabinów maszynowych, padło trupem czterech 
policjantów, i Bogu ducha winny doktór, który 
przybył wraz z nimi.

Gangsterzy biegli w stronę policji z djabel- 
ską szybkością. Gwałtowność ich ataku, odwa­
ga ich czynu, bezustanna strzelanina z osiemna­
stu rewolwerów to wszystko zmieszało zupełnie 
policję, która w pierwszej chwili nie wiedz:ala 
co ma począć.

Jeden człowiek tylko zorjentowal się od razu, 
co tu się święci: zrozumiał jak groźna jest sy­
tuacja. Zrozumiał, że gangsterzy natychmiast 
połapią się, kim on jest. Nie wiele trzeba, by 
padł trupem podczas tej strzelaniny.

Fred pochwycił rękę Toma, i wraz z nim po­
czął biec za pagórek, gdzie się przedtem schro­
nił, gdy nadawał depeszę przez radjo do Greena.

Ale gdy już był blisko pagórka, poczuł na­
gle przenikliwy ból w prawem ramieniu. Zdą- 
ż) t tylko podbiec do pagórka i padt na ziemię, 
Z jego ramienia broczyła obficie krew.

— Mister, pan jest zdaje się ranny!' — krzy­
knął Tom..

— Daj temu spokój... — odparł Fred — wyjm 
z kieszeri mój automatyczny rewolwer i strzelaj 
w stronę gangsterów — boję się, że uda się im 
przedostać przez kordon policji.

— Nie... rie... muszę pana przedewszystkiem 
ratować — uoierał się Tom — policja da sobie 
napewno radę z gangsterami, a pan obficie bro­
czy krwią...

Tom zdarł strzępy swej koszuli, związał ban­
daż i rozpoczął pi za wiązywać głęboką ranę, któ­

ra opływała krw^a..
A  tymczasem mała grupka gangsterów z astra-* 

szyła większą liczbę policjantów. Biegli w stro* 
nę aeroplanu, bezustannie sypiąc kulami w stro*4 
nę policjantów.

Dopiero teraz zrozumieli policjanci i wywia­
dowcy, o co chodzi gangsterom. Jeden z wywia-* 
dowców raucił ręczny granat w stronę ucies** 
jących.

Dwóch gangsterów padło na miejscu: grana! 
rozszarpał ich. „Chińczyk* był jedną z tych 
dwóch ofiar.

Zwarcie posuwała się grupa gangsterów szyb4 
kiemi krokami naprzód w stronę aeroplanów* 
które spoczywały na podanie w  odległości kilku-* 
dziesięciu kroków. Nawet Ewelina, kochanka! 
Dilla odznaczyła się wielką bojowością i beżu-* 
sianinie strzelała, celując w stronę policji.-

Z obydwu stron padały strzały, które byty 
raczej postrachem. Gangsterzy w  biegli nie mieli 
możrości celowania, zresztą chodziło im przede4 
wszystkiem o to. by powstrzymać pościg policji* 
A  policjanci byli tak zaskoczeni tern wszystkiem, 
że z wielkiego wzburzenia oddawali również 
strzały na ośhp.

Nareszcie znaleźli się gangsterzy tuż przy 
aeroplanach. Pierwszy wskoczy! do kabiny Mer* 
lon, chcąc wprawić w ruch motor. Zaraz po nim 
weszła miss Nora, potem Ewelina.

Dillinger odezwał się:
— Nie możemy ruszyć naraz wszyscy. Naj-* 

pierw musicie wy odfrunąć, ja tymczasem z po­
zostałą grupą wstrzymam atak policji. Następ­
ną maszyną my odlecimy...

Ewelina rozpoczęła płakać i prosić:
— M il, jeśli ty zostajesz, ja chcę również 

z tobą pozostać...
— Milcz Ewelino, nie czas teraz na twoje la­

menty... ja teraz rozkazuję... Mellon, masz na­
tychmiast odlecieć...

Miss Nora ni? sprzeciwiła się dyspozycji Dii- 
lingera. Rozumiała, że to jest jedyne słuszne 
posunięcie w tej sytuacji. Jeśli natychmiast nie 
odlecą, mogą policjanci uszkodzić maszynę.

Bohaterskie wyczekiwanie nie przydałoby się 
nikomu.

Aeroplan, w którym znajduje się Mellon, mis* 
Nora Ewelina rozpoczyna kotysać się miaro­
wo. Motor zawarczał. Wnet potem kadłub od­
rywa się od ziemi: ślizgając się zpoczątku po 
polu, unosi się w powietrze, kierując się coraz 
hardziej wgórę.

Dillinger ukrył się wraz z pozostałą grupą 
•za następnym aeroplanem, ostrzeliwUjąc bez 
przerwy policjantów. Napróżmo starają się po­
licjanci zbliżyć się do aeroplanów. Chcą bodaj 
uszkodzić motory, by uniemożliwić tej grupie 
ucieczkę...

Dill wydaje krótki rozkaz:
— Beker, do kab.ny._ Minor w pogotowiu.*
Za chwilę zawarczał motor drugiego samolotu.
— .Wsiadać, jeden po drugim — grzmiał do­

nośny głos DiUa.
Jeden gangster wsiada do samolotu, aa wam 

drugi. Reszta nie zdążyła już ws ąść.
Obok Dilla pada trup jego przyjaciela. Diii 

jest ranny w rękę.
Aeroplan posuwa się nisko po ziemi D8D 

uczepił się go wolną, zdrową ręką. Usiłuj* * % car 
lej siły wskoczyć w biegu do kał iny.

Ale wtem staje się rzecz nieoczekiwana. Za 
Dillem goni jeden z wywiadowców. Strzelanin* 
ze strony gangsterów ustała. Z odległości kilka 
kroków strzela Dillowi prosto w głowę.

Strzał chybił. A le świst i huk kuli ogłuszył 
zupełnie Dilla, który jest osłabiony z powodu 
rany. Aeroplan ślizga się coraz szybciej*

Na próżno krzyczy Di łing sr
— Beker, zatrzymać! Beker, zatrzymać!
Za chwilę aeroplan unosi się ;w  powietrza. M i

polu bitwy pozostał ranny Dill.
Jeden za drugim uciekają dwa samoloty «  

gangsterami.
Błędnem okiem wodzi DfB po widnokręgu.
Ze strony południowej, ze strony Nowego 

Jorku ukazują się trzy nowe samoloty. ,To a 
ża, jak widać pomoc policji.

Policjanci, ktÓTzy przybyli m Nowegc Jorki 
nie wiedzieli o wsdce jaka .ozegrała się na lą­
dzie. Nie wiedzieli, kun są ci dwaj lotnicy, 
którzy na samolotach pędzą w stronę kanadyj­
skiego brzegu.

Aeroplany te mają oznaki pofiejf. Nikt nie 
mógł pomyśleć, że to gangsterzy uciekają na 
tych samolotach. Komendant nowego oddziału 
policji wydał rozkaz:

— Musimy lądować i odebrać dalsze rozkazy.
Trzy aeroplany policji, przvbyłej z Nowego

Jorku lądują na polu, gdzie pozostał jeden sa­
molot policyjny. Oczom ich przedstawił się 
okropny widok pola bitwy.

DałsaaS jutro,
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Kolejarzom obniżeno zarobki
Poszkodowani prasownicy radiu zgłosili kategoryczny protest

Ministerstwo komunikacji 
wprowadziło tytułem próby 
na okres 3 miesięcy nowy sy­
stem obliczania dodatków dla 
drużyn parowozowych. W y­
sokość dodatków uniezależ­
niono od ilość:' przejechanych 
kilometrów oraz od czasu nie­
obecności poza miejscem sta­
łego zamieszkania, dodatki 
godzinowe wypłacane są wy­
łącznie za czas jazdy pocią­
giem, w.kazań ym w służbo­
wym r . zkładzie jazdy.

Z obliczeń porównawczych 
okazało się, iż nowowprowa- 
dzony system powoduje obni­
żenie dotychczasowych zarob­
ków pracowników parowozo­
wych z *ytułu dodatków w nie 
których wypadkach 0 powy­
żej 80 proc., przeciętnie zaś
0 około 43 proc.

Zaskoczeni nagłem i nieo­
czekiwanym wydaniom tego 
zarządzenia pracownicy pa­
rowozowni r . K. f .  zareago­
wali żywo na spotykające ich 
pokrzywdzenie. W większych 
ośrodkach kraju odbywają 
sie tłumne zebrania pracowni­
ków parowowi) yeh, na któ­
rych zapadają uchwały pro­
testujące przeciwko wprowa­
dzeniu nowego systemu obli­
czania dodatków służbowych.

Zarząd główny związku za­
wodowego maszynistów kole­
jowych w Polsce powziął 
uchwały, w  których stwier­
dza, że nowy system wprowa­
dzony został metylko bez zgo 
dy zainteresowanych pracow­
ników i bez porozumienia z 
ich przedstawicielstwem za- 
wodowem, lecz nadto z mocą 
wsteczną (oa 1 czerwca r. b.)
1 bez uprzedzenia.

Dotkliwa obniżka dodat­
ków — gibsi dalej uchwala — 
nie da się uzasadnić sytuacją 
finansową P. K. P. w  okresie, 
w którym przedsiębiorstwo to 
dysponuje miljonowemi fun­
duszami na rozma.te inwesty­
cje, jak np. elektryfikacja 
warszawskiego węzła kolejo­
wego, kolejka na Kasprowy 
.Wierch lub aparaty „Pyram“ 
oraz gdy utrzymane zc tały 
nez zmiany wysokie i pod­
wyższone o kilkaset procen­
tów kosztem personelu wyko­
nawczego uposażenia wyso- 
r cn funkcjonarj uszów admi­
nistracji kolejowej oraz pobie 
rane przez nich dodatki funk­
cyjne.

Zwi
jowyc

k maszyr >aiów kole 
wypowiada^ się za

ru należności przez wprowa< 
dzonie dodatków godzinowych

uproszczeniem formalności ma I wzamian za poprzednie do- 
mpulacyjno - rachunkowych I datki godzinowe i kilometro- 
oraz za uproszczeniem wymia|we. Jednakże próba nowego

systemu nie może się odby­
wać na koszt pracowników ko 
lejowych.

Uchwały te przedłożone zo­
stały min. komunikacji.

Wyniki asffiSśa szybowcowych
Onegda, ogłoczcno wyniki 

4-tych Krajowych Zawodów 
Szybowcowych L. O. P. P. w 
Ustjanowej.

Ogłoszenia wyników doko­
nał prof. Łukasiewicz, prze­
wodniczący komisji aportowej 
zawodów wraz z kierowni­
kiem zawodów mjr. Bajanem.

Prof. Łukasiewicz w  imie­
niu Prezesa Zarządu Główne­
go L. O. P. P. podziękował 
wszystkim urzędom i insty­
tucjom za pomoc okazaną w 
organizacji zawodów i pod­
kreślił hart zawodników, któ­
rych wspólny wysiłek przy­
czynił się do bardzo poważ­
nych rezultatów zawodów. 
Zawody spełniły całkowicie 
nadzieje w  odniesieniu do 
przelotów.

Przeleciano ok. 8.000 kim., 
podwyższając krajowy rekord 
przelotów z 210 kim. do 332 
kim. Również rekord wyso­
kości został znacznie podnie­
siony i zbliżony do poziomu 
rekordu międzynarodowego, 
przekraczając 3.30U mtr po­
nad miejsce startu.

W ogólnej klasyfikacji I-sze 
miejsce zajął pilot z ekipy 
L. O. P. P. Zbigniew Żabski, 
który osiągnął blisko 1.000 
pkt., drafcie miejsce przypa- 
cło kpt. Edwardowi Peterko- 
wi, a trzecie — pilotowi Bo­
lesławowi Baranowskiemu. Ci 
dwaj piloci stoją w punkta­
cji bardzo blisko siebi:.

W klasyfikacji za wykona­
ne zadania ozienne pierw ze

Doskonale rezultaty naszych pilotów
kulakiego, wynoszący 226 kim. 
Fuhar L. O. r . P. za wysokość 
przypadnie albo okręgowi 
lwowskiemu LOPP, albo też

miejsce zajął pilot Romuald 
SzuJciewicz, drugie miejsce — 
pilot Zbigniew Zabski, trze­
cie — kpt. Stanisław Brzezi­
na. Nagrodę p. ministra ko­
munikacji za najlepszy prze­
lot zdobył po raz drugi pilot 
Baranowski przez swój prze­
lot 332 kim., następnym co do 
długości był przelot pilota Mi-

aeroklubowi lwowskiemu, w 
zależności od tego, czy obli­
czenia wysokości wykażą 
■w iększą wysokość przelotu

fiilota Zabskiego, czy też pi- 
ota Antoniaka.

Śmiertelne żniwo
RIO DE JANEIRO (PAT)- W cza­

sie wyścigu samochodów wyaarzytc 
się dziś v omi -Paulo duża katastro 
fn, w której 5 osób poniosło śmierć, 
37 jest rannych.

PARYŻ, (PAT). Na lotnisku Cna- 
teaudun spadi samolot turystyczny. 
Trzy <worv poniosły śmierć.

LOND1N (PAT). — Ministerstwo 
lotnictwa ogłasza, ie wczoraj w ka­
tastrofie lotniczej w ubukirze zgi­
nął oficer-pilot,

W Thcdlcth » p również wyda­
rzyła się katastrofa, w której zginął 
jeden lotnik wojskowy, a dragi od- 
r-!ósi rany,

*
W  czasie burzy we wsi Holendry 

piorun zabił 18-letnią Marję Czar­
necką, zaś we wsi Chałupki od ude­
rzenia pioruna zostały silnie kon- 
tnzjow ie 2 osoby, które p rzew -  
ziono do szpitala w Kieicacb.

100 Polaków wy­
gnanych z Czech
Do Tarnowa przybyła większa 

partja Polaków, wypędzony ih % 
Czechosłowacji, liczą :i oizes-ło 100 
osób, które usiieszrzonr- na terenia 
j>ow. tarnowskiego. Stan materiał 
ny wypędzonych Polaków j< 

tzpaczli'wprost rozpac; A .
est

Likwidacja strajków rolnych
Po podwyższeniu ptac zawarto nowe
W powiecie jarerławekim 

zlikwidowano wszyrtkie straj 
ki rolne. Ostatnio zlikwidowa
no strajki w Szawłowicach, 
Hawelicach Górnych i Dol­
nych, Rozborzu, Chłopicach,

Rołgitnicy, Dobkowicach, Mo- 
rewsku i Łowcach. W tych o- 
starnich w dwóch folwarkach.

Umowy zbiorowe podpisa­
ne przewidują podwyżkę za­
robków w gotówce i deputa

Gorzki chieb zwyciesców
RZYM (PAT). Donoszą z Ad 

dis-Abeby: Wojdke gen. Ge- 
loso, gubernatora prnwincji 
Galla-bidamo, wkroczyły wczo 
raj rano do JaveJlo na drodze 
oomędzy Mega i Irgalos.

Komunikacji kolejowej po­

między Dżibuti i Addis-Abebą 
nie wznowiono jeszcze, woj­
aka inżynieryjne pracują nad 
reperacją toru.

Oddziały askarisów pod wo 
azą gen. GalFna prowadzą 
energiczną akcję policyjną.

umowy zbiorowe
tach od 20 do 50 proc. Jako mi 
nimum przyjęto umowę zbio­
rową, ogłoszoną w dzienniku 
wojewódzk m lwowskim, jed­
nak płace w powiecie jarosław 
skim w myśl nowych umów są 
znacznie wyższe od wspomnia 
ttego minimum.

Wszyscy robotnicy powró­
cili już do pracy. \\ likwida­
cji strajków brali udział urzęd 
nicy starostwa jarosławskiego 
i inspektoratu pracy w Prze 
myśl u, ze starostą jarosław­
skim Fraszkowskim na czele.

Chiny beda ulegte Japonii
I f a i i i e  u c h w a ł a  ł t u u m i w i a s r a u

SZANGHAJ 
iż lada dzień rozpocznie się 
wojna domowa są obecnie 
znacznie mniejsze. Uchwały

(PAT). Obawy, j komitetu wykonawczego Kuo- 
m itangu zapewniają, jak się 
zdaje, całkowitą uległość Chin 
południowo-zachodnich wobec

Olbrzymi pożar w Pińsku
5 oxóf» peniasła śmierć

W nocy z niedzieli na po­
niedziałek wybuchł w Pińrku 
groźny pożar w jednym z do­
mów na Przedmieściu Kciro- 
lińsk.em. Trwająca od dłuż­

szego czasu posucha oraz hu­
raganowy wtatr sprzyjały rcz 
szerzaaiu się ognia, który 
gwałtownie posuwał się na­
przód, zagrażając zniszczę-

Zlirodfilczii 2
Śmiertelne pobicie przemysłowca

.W 
(pod

Nowy m Wawrzysz^wie 
Warszawą), znaleziono

onegdaj r :zo  nieprzytomnego, 
wskutek licznych rem. tłuczo­
nych głowy twarzy, Adama 
Bcndycha (Placówka), wła­
ściciela zakładu praemysłowo- 
stoiarskiego (Wronka 69). Gdy 
Bandych odzyskał na chwilę 
przytomność, pow edział: „To 
jeden z robotników". ______

Ofiarę krwawej zemsty i został dokonany na ąićgo 
przewieziono bryczką dc szpi- zbrodąiczy napad. Policja z 
tali na Czysteid. Ponieważ)posterunku w Młocinach pro-

w tej sprawie śledz-
p r
bl

stan Bandycka jest ciężki, 
rzeto truano naraz ie ustalić 
iżgze szczegóły zbrod­

niczego napadu. Okazu ie się, 
że Bandycn od kilku miesięcy 
buduje nową fabrykę w No­
wym W awrzyszewie, gdzie

Krwawy napad bandycki
Z b r o d n ia r z e  z&mtull u ję c i

Do mieszkania rolnika Zy­
cha, zamieszkałego w Wieko- 
v.-ie, w  pow. gnieźnieńskim, 
zakradło się kilku zamasko­
wanych bandytów, którzy na­
tychmiast po wtaigni >c u roz­
poczęli strzelaninę, kładąc 
'runem na miejscu Zycha Jó­
zefa, a brata jego Piotra cięż­
ko raniąc nożami. W toku do­
chodzenia policja ujęła jajte 
spi iwców napadu Kazimierza

Chwalebnego, Michała Komi- 
>arka i Wł. Wawrzyniaka. 
Wszystkich osadzono w wię­
zieniu.

C z y t u j c i e

„Życie Kobiece”
CENA 20 GROSZY

wadzi 
two.

niem całej dzielnicy miasta.
Jedynie dztęk, zmianie kie­

runku wiatru i ulew nemu de­
szczowi, który spadł wkrótce 
po wybuchu pożaru, oraz in- 
tensywnęj aiccjł rabunkowej, 
pożar udało się zlokalizować 
i nad ranem ugasić.

Spaliło stę 13 domów miesz­
kalnych, drewnianych i mu- 
rov anycb oraz kilkanaście za 
budowań gospodarskich. Wsku 
tek pożaru straciło życie 5 
osób, a wiele doznało popa­
rzeń. Przypuszczalne straty 
wynoszą około 150 tys.

rządu centralnego w Nauki* 
nie.

Komitet Kuomintangu poeta 
ncwił skasować komitet i radę 
polityczną Kantonu i Kuang- 
Si^ a na m ejsce gen. Czeu-Czi 
- Fanga zamianować dowódcą 
sił zbrojnych prowincji Kan­
ton i Kuang-Si gen. Han-Mu, 
dowódcę 1-ej armji kantoń- 
sniej, który przeszedł na stro 
nę Nankinu.

Gen. Czen-Czi-Tang został 
powołany ne członka nowego 
komitetu oorony narodowej. 
Również i dowódca wojsk' 
armji prowincji Kuang-Si 
gen. Lit-ou-Jeng i jego zastęp 
ca Pai-Czung-Si zostali powp 
tani do tego konrtetu.

Komitot wykonawczy Kuo- 
mintangu odrzucił wniosek 
przywódców Kantonu i Kuang 
Si o zorganizowanie ekspeo.y- 
cjł aotyjapońskiej do Chin' 
północnych.

Wt łyniacy odwiedzili premiera
Serdeczne przyjęcie w Prez. Rady Ministrów

W środę przybyli do 
michu prezydium Bady

gma- 
Mi-

nistrów, gdzie przyjęci hsli 
przez p. premjeia gen. dr. ?ła- 
wój - Składkowskiego.

W imieniu uczestników wy 
cicczki, zgromadzonych w 
wielkiej ssli prezydium Rady 
Ministrów przemówił w ser­
decznych słowach do pana 
premjera prezes okr. tow. or- 
ganizącyj i kółek rolniczych 
ow. horochowskiego p. Za- 
rzewsk’, wznosząc na zt koń

pospolitej i Prezydenta prof. 
IgL.acego Mościckiego, pod­
chwycony z entuzjazmem 
przez obecnych.

W odi owiedzi pan premjer 
gen. Składikowski powita: u- 
czestnikóv.T wycieczk' ; Doakre 
ślił- że przywiązuje dużą wa­
gę do wzajemnego poznawa­
nia się i zrozumienia obywa­
teli ze wszystkich zakątków 
kraju.

Pan premjer oświadczył na 
stępnie, że dążeniem rządu

czejcie okrzyk na cześć Rzeczy jest, aby na calom terytor jum

Rzeczypospolitej były te 6ame 
urządzenia, które uczestnicy 
wycieczki rnio* możność po­
znać na zachodzie Polski.

Pc przemówieniu pana prem 
jera zebrani wznieśli na jego 
cześć okrzyk: „niech żvje‘ , na 
co pan premjer odpowiedział: 
„niech żyją wołyniacy".

Na zakończenie w imieniu 
Związki gospodyń wiejskich 
ziemi wołyńskiej powitała pa 
na premjera p. Ruta Zającz­
kowska, której pan premjer 
odpowiedział serdecznie.



Olbrzymia Burza ja ta  przeszła nad Savoiair we Francji spowodowała 
wylew potoków i zniszczenie nisko położonych zabudowań.

Francja wre ciągle niepokojem. Nł zdjęciu strajkujący 
kiem pretektury w Ąvignon»

Zdjęcie nasze przedstawia n  ment z zawodów automobilowych c wiel­
ką nagrodę Belgji. Trzy auta na wirażu.

W  Berlinie odbyły się Dropagandowe zawody na wrotkach na prze-'
strzeni 445 metrów.

W M £ ) O l f O S C I  S P O R T O W E
Przedolimpijskie zawody lekkoatletyczne

NOWY JORK. — Wielkie 
przedolimpijskie zawody lek- 
k oatletyczne amerykańskich 
zawodników, mające decydu­
jące znaczenie przy ustaleniu 
składu reprezentacji Ameryki, 
przyniosły szereg świetnych 
wyników, ale ; szereg niespo­
dzianek. Warto podkreślić, że 
zawody odbyły się przy szalo­
nym upale.

Wyniki techniczne przedsta 
wiają się następująco:

200 mtr. — Jesse Owens 21 
sek. przed Robinsonem, Pac- 
kardem i Metcalfem. Ponie­
waż w skład reprezentacji 
wchodzi jedynie pierwsza trój 
ka z każdej konkurencji, słyn 
ny murzyn Metcalfe odpadł.

400 mtr. — Archie Williams
46.6 sek. przed Mallwoodem
46.7 sek. i Luvallem 46,8 sek.

800 mtr. — Woodruff. 1:51
sek. przed Hornboestelem 
1.51,2 sek. i Williamsem 1:51,3 
sek.

5.000 mir. — Lasli 15:04,1 
sek. przed Szamderini i Doc- 
kardem.

110 mtr. przez płotki — 
Towns 14,3 sek. przed Pollar- 
dem i Stanleyem.

Skok wzwyż — Albritton
2,08 mtr. (nowy rekord świato 
wy — dotychczasowy rekord 
należał do Amerykanina Mar­
ty i wynosił 2.06 mtr.). Drugie

miejsce zajął Johnson po roz­
grywce, mając również wynik
2.08 mtr. Trzeci Turber sko­
czył 1.98 mtr.

Trójskok — Romero 15,27 
mtr. przed Wilkinsem 14.98 
mtr. i Brownem 14.97 mtr.

Tyczka — Graber przcrl 
adowsem, Seftonem. Wszyscy 
skoczyli po 4.35 mtr. Czwarty 
Yaroff odpadł przy skoku 1.27 
mtr.

Dysk — Dunn 48,05 mtr. 
przed Carpenterem 47.65 mtr.

i Woodem 47.55.
3.000 mtr. przez przeszkody 

Maning 9,08,2 sek. prz^d pat- 
tensonem i Schoefieldem.

1.500 mtr. Cunningham w re 
welacyjnym czasie 3:49,9 sek. 
przed San Romani i Venzke. 
Rekordzista świata Bonthron 
zajął czwarte miejsce i odpadł.

Kula — Torance 15,65 mtr. 
przed Francis i Zaitz.

Oszczep — Bartleit 68,05 
mtr. przed Malcolmem Metcal 
fem i Terrym.

Walne zgromadzenie 0. Z . W. K. S.
LWÓW. — We Lwowie od­

było się konstytuujące walne 
zgromadzenie Okręgowego 
Związku Wojskowych Klubów 
Sportowych z terenu D. O. K. 
6. Wybór nowego zarządu dał 
następujące wyniki: prezes — 
płk. Bittner, zastępca prezesa 
— ppłk. Picheta, sekretarz — 
kpt. Kowalski, skarbnik —

por. Basniak. Pozatem wybra­
no trzech członków zarządu o- 
raz komisji ,'ewizyjncj.

LWÓW. — VV związku z 8- 
ntiesięczną dyskwalifikacją 
Zimmera za czynne znieważe­
nie gracza Warty Dębińskie­
go wniosła Pogoń odwołanie do 
Zarządu Ligi.

Skład szermierczej reprezentacji
Szermiercza reprezentacja 

olimpijska składać się będzie 
ostatecznie z 11 zawodników. 
Pozatem w skład ekspedycji 
wejdzie jeszcze dwóch fechmi 
strzów (Szombatellv i Koza), i 
inż. Zubrzycki, wydelegowany 
na Między narodowy h ongres

Szermierczy. Kierownik ekspe 
dycjt jeszcze nie jest ustalony.

Wałczyć będą w szpadzie/ 
Zaczyk, Kantor, Franc, Szein- 
pliński, Straszewicz i Karwicki, 
a w szabli: Dobrowolski, Seg- 
da, Sobik, Suski, PaDpee i Za-
czyF

Wspaniałe wynitó Duńczyków
KOPENHAGA. — Na zaw/ł 

dach pływackich w Kopenha­
dze duńskit pływaczki uzys­
kały szereg wspaniałych wyni 
ków, m. in. Hveger przepłynę­

ła 400 mtr. stylem dowolnym, 
w czasie 5:21,5 sek. Na tvch 
samych zawodach Brunstroem 
uzyskała na 100 mtr. nawznak 
doskonały czas 1:18,1 sek.

Ameryka bije Francje
PARYŻ. — Międzypaństwo­

wy mecz tenisowy Ameryka— 
Francja zakończył się zwycię­
stwem Ameryki w stosunku 
8:3. Ostatniego dnia Donald 
Budge pokonał Bernarda. 6:1,

4:6, 6:4 i Destremeau 6:1, 6:0. 
Trzecie zwycięstwo uzyskał 
Budge w grze podwójnej bijąc 
wraz z Burface parę Bpuwstrs-' 
Pełga 6:1, 11:9,

Śmigły bije Makabr 5:0
WILNO — W spotkai iu to-

wa rżyskiem, rozegranem w
a

 ,  - . g ę ­
stwo odniósł Śmigły 5:0. Zawo
dv należały do mało interesu­
jących gdyż obie drużyny gra

Wilnie pomiędzy Śmigłym 
Makabi, zasłużone zwyc

:̂0. Za

ły poniżej swej formy, 
sędziował p. Gąsiorek,

Przedmecz o misirzosiwd 
junjorów zakończył się zwy­
cięstwem Makabi nad Śnfr1 
głym 3:1,

Zawody pływackie w Wilnie
WILNO. — W zawodach 

pływackich o mistrzostwo O. 
K. 3, które odbyły się w nie­
dzielę w Wilnie, uzyskano na 
stępujące wyniki:

100 mtr. stylem dowolnym: 
1) plut. Zajączkowski (WKS. 
Grodno) w czasie 1 33 sek.

200 mtr. stylem dowolnym: 
i) płat. Członkowski (WKS. 
Grodno) w czasie 4:46,6 sek.

300 mir. stylem dowolnym: 
l) kpr. Pakuła (WKS. Grodno) 
5:52,8 sek.

50 mtr. w  stroju pairoltr 
wym: 1) kpr. Wojdt (3 p. A. c.) 
Wilno przed plut. Zą, aczkow- 
skim (WKS. Grodno). Czas 
Wojdy wynosił 1:16,1 sek.

1.000 mtr.; 1) kpr. Drzewiec 
ki (WKS. Grodno) w czasie 
21 28,7 sek., przed plut. Klim­
kowskim 3 bet. sap. Wilno) 30 
czasie 22:26,6 sek. 1

Sztafeta 4x100 mfr.T ’1) V.TK3 
(Grodno' w czasie 6:58,4 seJd 
przed 3 bat. sap. z .Wilna yi, 
czasie 7:43 sek.. i 6 p. p. leg —' 
8:59,9 sek.



OSTATNIE WIADOMOŚCI
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s zy b k o  i tan io  Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

K R O N I K A  K R A K O W A

Krwawi strzelanina na Prądnika Białym

Nowy proces
polityczny w Krakowie

Przed  Sądem Apelacy jnym  w 
Krakowie, odbędzie się jutro, we  
czwartek rozprawa przeciwko 8- 
miu członkom Stronnictwa N a ­
rod ow ego  z Zawoi i Skawiny, 
skazanych sw ego  czasu przez sąd 
ok ręgow y  w W adow icach , w  
związku z zajściami antyżydow- 
skiemi w Zawoji w dniu 10 mar­
ca br. na kary od 1 miesiąca 
do 1 roku więzienia. O brony o- 
skarżonych podjął się adwokat 
dr. Pozowsk i. W yn ik  rozprawy 
budzi zainteresowanie.

Święto narodowe Francji
Z okazji święta narodowego  

francuskiego z ło ży ł  wczoraj z 
polecenia p. w o jew ody  Gnoiń- 
sk iego i w jego  imieniu p. rad­
ca Feliks Stańkowski w izytę  w 
Konsulacie Francuskim.

Ze sportu

Cracovia mistrzem klasy A. 
okręgu krakowskiego

N a  posiedzeniu P. Z. P . N. 
postanowiono uznać K. S. Cra- 
coy ię  mistrzem okr. krakow­
skiego. W  uzasadnieniu zarząd 
P. Z. P. N-u podkreśla, że Cra- 
covia zdobyła w sumie z punk­
tami zdobytem i w jesieni przez 
razarwę Cracov ii w ięcaj punk­
tów  niż G rzegórzeck i i P o d g ó ­
rze.

W  ten sposób sprawa kon­
fliktu na tern tle i różn icy  zdań 
między K .  O .  Z. P . N .  i P . Z. 
P. N -em  została rozstrzygnięta

Grzegórzecki—Podgórze
Jutro odbędzie się sensacyjny 

mecz pomiędzy pow yżsźem idru ­
żynami. Grzegórzeck i,  który po­
niósł klęskę w pierwszym me­
czu eliminacyjnym z Podgórzem  
będzie się starał zw yc iężyć  i 
dojść do rozgrywki finałowej z 
Cracovią.

PLUSK W Y TĘPIĆ
można ty lk o  w ypróbo ­
wanym płynem wyrobu

APTEKI POD ZŁOTĄ KORONĄ
W  K R A K O W IE ,  R Y N E K  G ł.  22 

Cena flaszeczki 70 gr

Samobójstwo ojca i syna 
w Serecie

Z rzeki Seret pod Ko łom yją  
wyłow iono zwłok i mężczyzny 
i ch łopca  związanych sznurem. 
O kaza ło  się, że jest to Michał 
D yrk o  i jego  syn pochodzący 
z  pobliskiej wsi pod Tarnopo­
lem.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio,

codziennie I

Po  wyroku o zajścia w Kra­
kowie w godzinach nocnych po­
licja została powiadomiona o 
krwawem zajściu, jakie miało 
miejsce na Prądniku Białym przy 
ul. U rla tów  12.

W  domu tym mieszka 25-letni 
Michał Surma wraz z e  swą żoną 
19-letnią Heleną.

W  towarzystwie Surmów by ł 
i 30-letni piekarz, Stanisław Ba­
nia, zamieszkały przy ulicy De- 
kierta 18.

Bania jest tym, k tóry  zasiadał 
na ławie oskarżonych w p roce­
sie o zajścia w Krakowie. Jak 
wiadomo —  Bania został uwol-

_ W piątek 17 lipca odbędzie  
się na W aw elu  drugi koncert 
orkiestry Po lsk iego  Radja pod 
batutą znakomitego kapelmistrza 
G rzegorza  F ite lberga  oraz po ­
łączonych chórów  krakowskich.

D rugi koncert wawelski trans­
mitowany będzie na wszystkie 
rozgłośnie austrjackie.

Kraków, jako miasto najbar­
dziej zbliżone do regjonu pod ­
halańskiego nadaje się doskona­
le na urządzenie festivalu i p o ­
św ięconego Tatrom. Tym  razem 
odezwą się na dziedzińcu arka­
dowym —  echa z gó r  wysokich.

niony od w iny i kary.
W  domu Surmy przy omawia­

niu wyroku w procesie o zajścia 
powstała kolosalna awantura, 
która zakończyła się tragicznie.

Bo o to  w mieszkaniu Surmy 
byli również obecni Bolesław 
Małek i Janina Orzechowska, 
którzy w rogo  nastawieni ku Ba­
ni, poczęli swych przeciwników 
okładać czem popadło.

W  pewnym momencie Małek 
i O rzechowska oddali kilka 
strzałów, które okaza ły  się cel- 
nemi. I tak Surmowa odniosła 
ranę postrzałową lew ego  uda, 
Surma został postrzelony w pierś,

Usłyszym y przedewszystkiem 
„H a rn as iów "  Szymanowskiego, 
które spotkały się z tak entuz- 
jastycznem przyjęciem w Paryżu. 
Poza  tom na program złożą się: 
„ W  Ta trach "  Żeleńskiego, „ T a ­
niec góra li"  i „M azu r"  Moniusz­
ki, uwertura do opery  „M a r ja "  
Statkowskiego, „ N a  ha li"  Rud­
nickiego, „Z b ó jn ic y "  Maklakie-

również Bania został postrzelo­
ny w pierś, jednakże kula utkwi­
ła mu w piersi.

Zaalarmowano natychmiast po­
gotow ie  ratunkowe, którego  le­
karz opatrzył rannych i prze­
w ióz ł  do szpitala św. Łazarza 
ns1 oddział chirurgiczny.

N a jc ięże j ranny jest Bania.
Organa P. P. prowadzą w tej 

sprawie energ iczne dochodzenie 
i jak dotychczas —  nie ulega 
wątpliwości, —  że przyczyną 
krwawejstrzelaniny była sprzecz­
ka spowodowana omawianiem 
wyroku w procesie o zajścia 
krakowskie.

w icza, „Ż o łn ie r z e "  Kondrackie­
go, „R apsod ja  p o lsk a "  G. F i­
te lberga, scena targowa z bal. 
„ P a n  Tw ardow sk i"  Różyck iego , 
Mazur i oberek Segetyńskiego.

Bilety na festival, który ro z­
pocznie się punktualnie o godz. 
19-tej sprzedaje Polski Związek 
Turystyczny, ul. Lubicz 2.

Ostry slrzal z karabinu
podczas ćwiczeń wojak.

Dnia 24 lutego br. na placu 
ćwiczeń Mnisztwo w czasie ćw i­
czeń bojowych, padł ostry strzał 
z karabinu w kierunku naciera­
jącej drużyny. W ystrze lony  po­
cisk uderzy ł w ziemię w  od leg­
łości około 40 m. przed tylar- 
jerką i odbił się w niewiadomym 
kierunku, nie raniąc —  dzięki 
szczęśliwemu zb iegow i okolicz­
ności —  żadnego z żołn ierzy. 
Ćwiczenia bo jow e wówczas bez­
zwłocznie przerwano i wdrożono 
na miejscu dochodzenia.

W  wyniku tychże dochodzeń 
aresztowano Strzelca 4 pułku 
strze lców  podhalańskich, M iko­
łaja Kupera, pod zarzutem wyst. 
z art. 242 § 1. kk., a rozprawa 
przeciw niemu odbyła  się w czo ­
raj przed trybunałem wojskowym 
w Krakowie.

O skarżony do w iny się nie 
przyznał, przecząc temu jakoby 
oddał strzał ostry z karabinu.

Przesłuchany cały szereg 
świadków stwierdził jedynie, że 
raki strzał padł, a podejrzenie 
na oskarżonego padło jedynie 
dlatego, ponieważ przy rewizji 
karabinów okazało się, ż e  lufa 
karabinu osk. Kupera była jaś­
niejsza od luf innych kaaabinów 
które by ły  zasmolone wskutek 
użycia ślepych nabojów.

Ponadto w miejscu pozyc ji bo ­
jowej oskarżonego znaleziono 
odpadki naboju, wskazujące na 
to, że nabój ślepy spreparował 
sprawca za ostry.

Ponieważ jednak rusznikarz 
w ezwany w kilkadziesiąt minut 
po wypadku nie znalazł żadnej 
różnicy w w yg ląd z ie  lufy kara­
binu oskarżonego od  wyglądu 
innych karabinów, obrońca os­
karżonego adw. dr. Leopold  Sues- 
ser wniósł o uniewinnienie os­
karżonego dla braku niezbitych 
dow odów  winy. Trybunał p rzy ­
chylając się do w yw odów  obroń­
cy  uwolnił Strzelca Kupera od 
wszelkiej w iny i kary.

Rozprawie przewodn iczy ł mjr. 
K . S. dr. Hausner, oskarżał pod- 
prok. por. Siczyński.

O d czy t  o a lk oh o l iźm ie

W  nadchodzący p iątek o  g o ­
dzinie 10-tej w sali Związku 
Strzeleckiego „ O r lę ta "  w K ra ­
kowie przy  ul. św. Jana 23 se­
kretarz Edward Strocki wygłos i 
odczy t  o alkoholizmie. O d czy t  
będzie  ilustrowany przeźroczami.

Czytajcie

Świat Przygód
T y g o d n i k  dla M ł o d z i e ż y

fo
Świat humoru

Flip . F lap •— Kajtuś kochany 
urwis —  D odek blagier.

Świat podróży
Tajemnica zatopionej w ysp y .

Świat rozrywek
to

TWÓJ ŚW IAT  
Mkody Czytelniku!

/nnlrt ilu Irin* *»Adr|,,“»»,Atlantic", capitor*,
lU lL A 0 UU A lu , „Sw it" lab  „Bagatela"
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakcwskieh

'W ażna  tylko w  dniu 15 lipca 1936 r.
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ZAKŁADSZKLĄRSKI
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LUSTERKA ■
do torebek 9  Odnawia stare lustra

Drugi festiva) muzyki polskiej na Wawelu



OSTATNIE WIADOMOŚCI

W yrok w procesie 
0 zajścia w Chrzanowie

W czora j  o. godzinie 13 tej o- 
głoszono w sądzie krakowskim 
wyrok w procesie o krwawe 
zajścia w Chrzanowie.

Sad skazał Piotra Kozmusa 
na 1 rok, Franciszka Skwarkr
1 Zygmunta Że laznego na Karę 
więzienia po 9 miesięcy, Marja- 
na Wątrobina na 6 miesięcy, 
Izaka Lieblicha i A gn ies zk ę  K o ­
zinę po 4 miesiące, Stanisłav*a 
Katarzyńskiego i Józefa Trzaskę 
na karę więzienia po 6 miesię­
cy, Ludwiica Łyszczara n a 4 mie­
sięcy i A lb er ta  Orszulika ró w ­
nież na 4 miesiące.

Sąd uwolnił od w iny \ kary 
Józefa Fudułe i Stanisława Je- 
chyniakr.

Krwawy dramat miłosny
Na pograniczu polsko-rumuń- 

saiem pod Sniatyniem wydarzy ł 
się onegdaj krwawy dramat mi­
łosny. O b yw a te l  rumuński 21- 
letni Taras jSandulak b y ł  zarę­
czony z córką urzędnika śnia- 
tyńskiego starostwa, Marja Mar- 
darowiczówną. O n egd a j  Sanća- 
Iuk przybył w ieczorem  do uko­
chanej i zażądał ustalenia ter­
minu ślubu.

F o  burzliwej rozmowie —  zroz­
paczony odmową panny —  San- 
daluk dobył rewolweru i oddał 
do ukochanej dwa strzały, ra­
niąc ją śmiertelnie w okolicę 
szyji i serca.

Następnie w yb ieg łszy  z poko­
ju, strzelił do siebie, usiłując 
popełnić samobójstwo.

Przew ieziony do szpitala, San- 
daluk walczy ze śmiercią.

W  dniu wczorajszym odbył 
się pogrzeb tragicznie zmarłej 
Danny.

DRUKI
WSZELKIEGO 
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro- 
sznry, p ro i 'j lc ty ,  
afisze, nlotki i t. d. 
wykonuje ło lidn ie
■zyLkc i  ta n i*

Drukarnia „Mounpoi“
Kraków, ul. Na Gródka 2
Telefon  173-02.

■ ■ ■ ■ ■ ■ H I liB E M B IH

P A N N A  S T E
13 S e n s a c y jn e  p rz e ż
^ T y m  wystąpieniem rodzina koju. N ie  chcę n ikogo z was 
w je g o  oczach straciła wszelk ie w id z ie ć!
d i - w  i d o  niego i przerwała rłabą Stasia przygotowana była na 
nić jaka go  z nią jeszcze łączvła. wymówki ze strony ojca, l iczyła 
W ró c i ł  do domu zgnębiony i w najgorszym razie na ostrą na- 
rozgoryczony. Obiad, kazał sobie ganę za wtrącanie i ię do nie- 
podać do gabinetu. Z o n i  i dzie- swoich spraw. A l e  nie spodzie- 
ci widząc zmianę, jaka w nim wała się tak gwałtownej i zde- 
zaszła, domyślała się, że stoi cydowanej reakcji. W yczy ta ła  z 
ona w  związku z wizyta Stasi u twarzy ojca, że słowa jego  nie 
Stefanji. są czczem i pogróżkami, lecz nie-

Pod  w ieczór  córka zapukała złomnem postanowieniem. W  
do jego  gabinetu i' nie czekając milczeniu opuściła pokój... 
odpowiedzi, weszła do pokoju. Całą  noc rozmyślał Stuniszew- 
Chcia ła  się z ojcem rozmówić, ski nad sytuacją, jaka się wy- 
A l e  .Staniszewski odprawił ją tworzyła. W reszc ie  u łoży ł plan 
k r ó tk o : działania.

—  M iędzy  mną a wami wszyst- G d y  nazajutrz przybył do biu- 
ko skończone. Oddawna nie ra, skierował się wprost do ga- 
mam już żony, dziś zaś straci- binetu swego  przyjaciela i współ* 
łem bezpowrotnie syna i córkę , pracownika, inżyniera Mroczkow- 
N ig d y  nie zapomnę krzywdy, skiego. T e n  ostatni zdziw ił sie 
jaką mi wyrządziłaś. A  teraz | tak ranną w izytą. P o  twarzy ko- 
wyjdź natychmiast z m ego  po-1 legi poznał, że musiało zajść

F J Ł N U
y c ia  k ra k o w s k
coś nadzwyczajnego.

Staniszewski bez wstępu roz­
począł :

—  Słuchaj A lfredz ie , po trzeb­
na mi twoja rada i pomoc. W  
ciągu naszej długoletniej przy­
jaźni okazywałeś mi zawsze w ie­
le serca, ale to, czego teraz od 
ciebie żądam, wymaga z twojej 
strony wyrzeczen ia  się pewnych 
praw i wielkiej ofiary. N ie  wiem 
czy  zdołasz zdobyć  się na w y ­
pełnienie mojej prośby.

—  Bolku, po co ten w s tęp ?  
—  odparł spokojnym a zarazem 
miłym głosem  M roczkowski —  
wiesz najlepiej, jak bardzo przy­
wiązany jestem do ciebie. C o  
będzie w mojej mocy uczynię, 
by c ię  wybaw ić z k łopo tów  i 
p rzywrócić ci równowagę du­
chową.

—  Spodziewałem  się tej o d ­
powiedzi, drogi A l fred z ie ,  a te-

" I E |
iej panny biuro
raz. słuchaj.

—  , Staniszewski opowiedział 
koledze obszernie wszystkie 
swoje przeżycia i troski.

—  Postanowiłem, —  kończył 
swoje w yw ody , —  opuścić wraz 
z Stefcnją miasto i wyjechać 
zagranicę. Chciałbym jednak, by 
uchodziła tam za moje zonę, 
jednoczęśnie pragnąłbym zapew­
nić jej przyszłość. W  tym celu 
właśnie zwracam się do ciebie. 
Znam twoje usposobienie i wiem 
że nigdy się nie ożenisz. D la ­
tego  proszę cię, byś formelnie 
wziął ślub z Stefanją w Gdyni, 
krótko przed opuszczeniem przez 
nas granic kraju. Na  obczyźn ie 
mieszkać będę pod twoim naz­
wiskiem i w ten sposób stworzę 
dla otoczenia wszelkie pozory 
legalnego małżeństwa z Steian- 
ją. Jednocześnie pragnę zapisać 
na tw o je  imię na rzecz  Stefanji

S Z E F
w ej
po łowę mego majątku. U dz ie la ­
jąc ci generalnej plenipotencji 
do dalszego prowadzenia biura, 
chcę zapewnić również mater- 
jalną egzystencję żonie i dz ie­
ciom N a stałe miejsce pobytu 
naszego zagranicą obrałem W o l ­
ne Miasto Gdańsk. Będziesz 
mógł codziennie wysyłać do 
mnie koresnodencję, a w razie 
potrzeby po łączyć się ze mną 
telefonicznie. Mam wrażenie, że 
interes na tem nie ucierpi, gd yż  
postaram się znaleźć i tam klien­
tów. A  teraz czekam na twoją 
decyzję .

M roczkowski bez chwili na­
mysłu od p ow ied z ia ł :

—  Chętnie zrobię wszystko 
czego  ządasz.

Staniszewsk. uścisnął długo 
i serdecznie dłoń sw ego  w ier­
nego przyjaciela.

Dalszy dag nastąpi.
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Środa 

iw . Henryka

Z T e a tr ,  la*. J. S t.w ackl.Ko

„Krakowiacy i górale”

KINA
Adria i „P o ża r  nad W o łgą " 

i „N ieśm iertelne m elodje"
A p o lla  t , Samochód Nr. 99".
Atlantic: „M leczna d roga " 

i .Świat id z :e naprzód"
Bagatela; „P ieśń zdobywa św iat" 

rew ia ,.Po królew sku"
D m  Żołnierza : „Torreador i kobiety" 
Pren lai „K a r jera ".
Stella  : „D z iew czę  z G algary1' i  „W a lc  

iłączy na*".
S w łt  „Papua”
S i t a k * ;  „Ludz r z tnnelu".
U e i* e h s  „Z ew  dzikich".
Wanda „S zy fr  77".
Zorza; „D odek  nn froncie".

Radjo krakowskie
Kraków. 7,30 Program  na dziań bia- 

żący 7.35 K ilka ' 'form acyj 7.40 Mnzy- 
ka z płyt, 12.55 Prosimy do mikrofo- 
nn, 14.30 JConcert połndniawy, 18 00 
W  s :o(o i na wojnie — recytacja g. 
18.15 Muzyka lekka z płyt, 18.35 W ia­
domo*! s dnia, 18.40 Koncert rekla­
mowy, 19.45 Koncert wieczorny.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem  plac 

Szczepański 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod Tem idą Dłnga 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N ieb ies­
ka Starowiślna 71.

Apteka Podgórska, Rynek 9.

Skrazaniić
lekarza-ginekołoga
05 Zagrzebiu toczy ł  się przez 

kilka tygodn i aensacyjny proces 
k tó ry  wzbudził powszechne za­
interesowanie tamtejszej opinji 
publicznej. P rzed  sądem stanął 
znany g inekolog jugosłowiański 
dr. M irko Karpati, któremu akt 
oskarżenia zarzucał przeprowa­
dzenie n iedozwolonych zabiegów 
wskutek c zeg o  nastąpiła śmierć 
dwóch jego  pacjentek.

P r zy  uwzględnieniu  okolicz­
ności łagodzących  sąd skazał 
lekarza dr. Karpatiego  na 8 mie- 
■ięcy więzienia i 10.000 dyna- 
rów  grzyw ny.

W vrok w yw o ła ł w Zagrzebiu 
wielk.e wrażenie.

Na krakcwskii bruku...
Z e  sklepu firmy „Record-C ra- 

vates“  przy ul. Szrwskiej 1. 13, 
skradziono większą ilość krawa­
tów, różnego gatunku i koloru, 
o nieustalonej narazie wartości. 
W łamywacze dostali się do skle­
pu w ten sposób, że  wybili  o- 
twór w  cuficie z w o lnego  miesz­
kania na I. p. i przez tan otwór 
opuścili się po sznurze. Po  d o ­
konaniu kradzieży sprawcy w y ­
szli z łupem, po otwarciu bra­
my. —  Dochodzen ia  prowadzi 
W ydz ia ł  ś ledczy.

W czora j o godz. 8.15 zmarł 
nagle na udar sercowy z zakła­
dzie zegarmistrzowskim S*muela 
Foglera, przy ul. Zw ierzyn iec­
kiej 25, Ksiel Reis , lat 36, ku- 
piac, zam. przy ul. Tarłowskiej 
L . 11. Zw łoki przewieziono do 
Zakładu M edycyny  Sądowej.

Patrolujący policjant zatrzymał 
wczoraj w nocy w sklepie skór 
Stanisławy Skoczyma, przy ul. 
Smoleńskiej 4, C isowskiego Zb ig ­
niewa, lat 29, pomocnika han­
d low ego , bez  zajęcia i miejsca 
zamieszkania, na gorącym uczyn­
ku usiłowanej kradzieży.

Napad rabunkowy
W czora j  o godzin ie 2 gie j w 

nocy napadli na prze jeżdżające­
go  przez las w Kamionkach 
Wielkich pow. Ko łom yja  Efroiisa 
G o id  ' z Fotoka Z ło tego  riezna- 
ni bandyci.

S teroryzov 'zwszy kupca re­
wolwerami, napastnicy zmusili 
go  do zatrzymani . furmanki, po- 
czem zrabowali mu posiadaną 
go tów k ę  w kwocie 141 zł. i 
zb ieg li w niewiadomym kierun 
ku, zakazując przerażonemu Gol- 
dowi oglądanie się za  nimi. Za- 
wiadomioua policja wszczęła e- 
nergiczne poszukiwania za spraw­
cami bandyckiego rozboju.

Jak usunąć krzywdę 
emerytów

Związki urzędnicze, prowadzą­
ce walkę z listopadowym dekre­
tem emerytalnym, opracowały 
projekt pokrycia budżetowego 
sumy 12,000.00C zł. potrzebnej 
na usunięcie krzywd, w yrządzo­
nych przez ten dekret n iektó­
rym emerytom, zwłaszcza t. zw. 
emerytym zaborczym.

Jeden z oostuiatów, wysunię

tych przez związki urzędn: "ze 
odnosi się do em erytów  ponow ­
nie zatrudnionych na posadach 
państwowych i samorządowych, 
a zateir otrzymujących podw ój­
ne uposażenia.

Związki domagają się, by em e­
ryci, pobierający w yże j 300 zł. 
zaopatrzenia em eryta lnego  i za j­
mujący prócz t e go  posady, byli 
z tych posad usunięci.

Pó utonięciu subjekta 
szef postradał zmysły

W  miasteczku Radymnie pod 
Jarcsławiem m łody subjekt, za­
jęty  od  szeregu lat w firmie Ei- 
senberga pojechał na rowerze 
do Sanu, aby zażyć kąpieli. Za- 
rzz po wejściu do w ody  z nie­
wiadomej przyczyny zatonął.

N a  wiadomość o wypadku, 
Eisenberg, który by ł bardzo 
przywiązany do sw ego  pom oc­
nika, pob ieg ł  zrozpaczony nad 
brzeg  Sanu i tam na w idok  l e ­
żącego dostał pomieszania zmys­
łów. O sza la łego  kupca z w ie l­
kim trudem doprowadzono do 
mieszkania, gd z ie  zajęła się nim 
rodzina.
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